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Dziś i dni następnych !
Film światowej sławy nagrodzony najwyż*zq stawa 
na międzynarodowej wystawie i dyplomem uznania 

we Lwowie p. t.

WIĘZIENIE bez KRAT
film w którym odzywa się głośnym echem sumienie 
ludzkości. W roi. gł. C. Zuchaire i R. Diichesn*

głości nr. 2.
Popoł. g. 3. Zapomniana Melodia
Początek o god*. 4 pp, w  niedziel* 1 św iąt* o godi. 3 po poŁ
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Straszny wybuch na statku
Bomba hiszpańska eksplodowała w Marsylii
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MARSYLIA. Na pokładzie an 
helskiego statku-cysterny „Ma 
^de“ o pojemności 7.000 ton, 
f^eego  w porcie przy nadbrze 

Wilsona, nastąpił w sobotę 
ęSzny wybuch.

. “tetek ten, uszkodzony born
ie lotniczą w czasie postoju w
doA/r00^ ’ zosta* przyholowany 
^M arsylii i wyładowany na re 
цГе 26 listopada, następnie zaś, 
powadzono go do portu, gdzie 
jj^stąpiono do naprawy usz- 
°^eń.

jb^ybuch nastąpił około godz.
chwili, gdy 13 robotników 

k̂ ał° ze statku zwały piasku, 
^ ty in  w Walencji gaszono pło
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Posiedzenie Rady 
Ministrów

mienie pożaru wywołanego bom 
bą lotniczą.

W kilka chwil po wybuchu, 
przybył na miejsce statek pożar 
niczy i pożar ugaszono. Trzech

robotników odniosło b. ciężkie 
oparzenia. Czterech robotników 
którzy znajdowali się w kabi
nie, gdzie nastąpił wybuch — u- 
tonęło.

Należy przypuszczać, że pod 
piaskiem znajdowała się hisz
pańska bomba, która zbiegiem 
okoliczności nie wybuchła w

Walencji. Robotnicy marsyliań 
scy podczas usuwania piasku 
widocznie uderzeniem szpadla 
spowodowali straszliwy wy
buch.

Ostry kurs czerwonego cara
Polityczne echa dymisji Jeżowa

bem . SKŁADKO WSKL

^  k- m- odbyło się pod 
Sjgftodnictwem premiera gen.

^oja Składkowskiego posie
r e  Rady Ministrów. Przed- 

obrad były aktualne za
HE^fbia gospodarcze na tere- 

йЦяка Zaolziańskiego.

^in. Skirpa opuścił 
Warszawę

®‘l5 s?botę, 10. b. m. o godz. 
tygPierwszy poseł Litwy w 
0h^?^wie minister K. Skirpa 
° ^ a  Warszawę’ udaJ3c si  ̂do

4§ / w ° rcu żegnali pana mi- 
P' ° ‘ szef protokułu dyplo 

ijj. S?neg° dyr. Al. Łubieński, 
W  Kobylański, radca Trima 
ilęię Sekretarz posebtwa litew- 
**tte W Warszawie Kajruk- 
iÿvj Przedstawiciele korpusu 
'itçty^k^yoznego oraz kolonia

w żs*y
iirien1

xâ

STALIN.

LENINGRAD. Z kół dobrze 
poinformowanych donoszą, że 
dymisja Jeżowa nastąpiła na ży 
czenie Stalina, który ostatnio 
skupia koło siebie ludzi pocho
dzących z Kaukazu.

Cała straż na Kremlu komple 
tuje się obecnie z ludzi narodo
wości nierosyjskiej.

Z drugiej zaś strony daje się 
ostatnio zauważyć w ZSRR 
wzrost uczuć patriotycznych i 
to nie tylko wśród wyższych u- 
rzędników, lecz również w sze
rokich masach robotniczych.

M03KWA. Sobotnia „Pra
wda“ ogłosiła artykuł wstępny, 
który może być uważany za ko
mentarz najwyższych czynni
ków Kremla, a nawet samego 
Stalina, w sprawie usunięcia Je 
żowa i nominacji na jego stano 
wisko Ławrentija Beria.

W artykule tym „Prawda“ 
zwraca uwagę, że „ludzie stoją
cy na wyższych szczeblach ad
ministracji nie zawsze potrafią 
wykryć wrogów ludu i rozpo
znawać zręcznie zamaskowa
nych opozycjonistów i agentów 
faszyzmu“. W zdaniu tym kry
je  się wyraźna aluzja w stosun- 
ku do ludowego komisarza 

I spraw wewnętrznych Jeżowa.

W dalszym ciągu swych wy
wodów „Prawda“ stwierdza, że 
wrogowie ludu wznowili ostat
nio akcję wywrotową, „Praw
da“ wzywa za tym wszystkich

komunistów, „wiernych stali
nowskiemu kierownictwu“ do 
demaskowania wrogich żywio
łów.

Z rozważań tych wynika, że

zmiana na stanowisku general
nego komisarza bezpieczeństwa 
nie oznacza złagodzenia stosun
ków panujących obecnie w Z. S. 
R. R.

Londyn doradza ustępstwa
RZYM. Londyński korespon

dent „„Giornale d‘Italia“ oma
wiając stanowisko angielskich 
kół politycznych wobec zatar
gu francusko - włoskiego oraz 
komentując sobotnie rozmo 
wy min. Ciano z ambasadorem 
lordem Perthem pisze, że, zda
niem Londynu, Francja i Wło
chy będą musiały rozpocząć kon 
kretne rokowania i dojść do po
rozumienia, jeśli nie zechcą do
prowadzić do nieprzewidzia
nych następstw.

Zdaniem Londynu, Francja 
powinna pójść na ustępstwa w 
sprawie Suezu, Dżibutti i Tu
nisu.

Zadaniem rzymskiej w izyty 
premiera Chamberlaina i min. 
Halifaxa, będzie przygotowanie 
terenu do tych rokowań.

Anglia — pisze korespondent

w  sprawie Suezu, Dżibutti i Tunisu
zmuszona do ofiar terytorial- i gadnienia, ustaliłby terytorial
nych na rzecz Woch. nie status quo pomiędzy Fran- 

Nowy układ francusko - wło- cją i Włochami, na dłuższy o- 
ski, regulujący wszystkie te za- | kres czasu.

Ц  S Ä S S y :  ks. Connaught, j.d yn y  p o ^ .
. -  . . . J  ly przy życiu syn krolowej W iwych w Kanale Sueskim i po

siada zrozumienie dla interesów 
włoskich dotyczących tranzytu 
przez port Dżibutti.

Jeśli zaś chodzi o Tunis, to 
zdaniem opinii angielskiej nale
żałoby zawrzeć porozumienie 
dotyczące statutu ludności wło 
skiej, zamieszkującej ten kraj, 

przy czym Francja nie byłaby

Klasa uczniów -  spiskowców
powędrowała z  gimnazjum do aresztu

У
3 P°

^ E R N IO W C E . W  związ 
^islfłamacłiem na prezesa sądu 
• w Czerniowcach
4  hftjSc.u władze rumuńskie— 

ł Prasa — aresztowały 
th.. Jch uczniów 8»mej klasy
41 ^ Uln, do którego uczęsz- 
f a c h o w i e c ,  Lutodowicz,

n a Æ r t °  się’ ie WSZYSCY
2*tyc . do or?anizacji terro 

1)011 nazw4 „Bractwo

Aresztowano także dwóch naltejszego b. prefekta Leontesa
‘ł im a l i  __ 1.1- IV/ _,_* 1 iuczycieli — wychowawców kia 

sowych 8*mej klasy.

Poza tym władze natrafiły na 
ślad dalszych 2*ch grup terrory* 
stycznych, z których jedna mia* 
la siedzibę w Czerniowcach i 
dowodzona była przez adwôka» 
••a Jona Turcan, druga zaś w 
Campulungu na Bukowanie, by 
ła pod kierownictwem syna tam

W  związku z wykryciem tych 
organizacyj aresztowani zostali 
trzej urzędnicy magistratu w 
Czerniowcach Barleanu, Scariat 
i Balada, urzędnik sądu Chrisa 
lita, adwokat Vitenco i naczel* 
nik stacji w Cuciurul * Mare 
pod Czerniowcami, Jagoda.

Proces zamachowców ma od* 
być się jeszcze przed świętami.

Wodzem masonerii angielskiej
zostanie ks. Kentu, brat króla

la Jerzego VI oświadczył, że z 
dniem 1 marca 1939 r. ustępuje 
z powodu podeszłego wieku z 
urzędu wielkiego mistrza maso 
nerii angielskiej.

Ks. Connaught liczy 89<ty rok 
życia, i ostatnio nie bierze w  
działu w życiu publicznym.

Zarząd wielkiej loży angiels* 
kiej wybrał już nowego wielkie 
go mistrza w osobie ks. Kentu, 
najmłodszego brata króla Jerze 
go VI.

Uroczyste objęcie władzy 
przez nowego wielkiego mistrza

- у , , _______  , odbędzie się w marcu przyszłe*
ktorii i stryjeczny dziadek kró go roku.

Rumuńska „kampania narodowa"
przewiduje szeroki program działania

BUKARESZT. W ramach 
„kampanii narodowej“, której 
plan dyskutowała 10 b. m. Ra
da Ministrów, przewidywane są 
następujące zarządzenia:

1) wyłączenie cudzoziemców 
z placówek gospodarczych, sto-

KS. KENTU. 

LONDYN. Feldmarszałek

nownie do proporcjonalnego u- 
lrładu stosunków ludnościowych 
w państwie,

2) wyłączenie 2 ydów z zawo
dów wolnych,

3) zapobieganie przechodze
niu ziemi w ręce nierumuńskie

Roszczenia włoskie
sięgają Kanału Sueskiego

Gaida w „Giomale strony akcjonariuszyRZYM
d'Italia“ rozpoczął 10 b.m. serię 
artykułów, uzasadniających rze 
czowo roszczenia Włoch wzglę
dem Francji. Przedmiotem tego 
artykułu był problem Kanału 
Sueskiego.

Niemcy i Włosi — pisze Gai
da — posiadają obecnie pełne 
prawo do uczestniczenia w kont 
roli nad kanałem. Kanał Sue- 
ski jest przedsiębiorstwem uży
teczności publicznej i wyzysk ze

,  francu
skich i angielskich — musi u- 
stać natychmiast.

Obrady panamery- 
kańskiej konferencji

LIMA. W sobotę 10 b. m. 
odbyło się pierwsze posiedzenie 
panamerykańskiej konferencji, 
w której udział bierze 125 dele
gatów przedstawicieli 21 »mery 
kańskich republik

P o l e c a m  Ś w i e ż y  I r a n  Skład Apteczny PÂWtA PODGORSKIEGO
V  w  W  9  9  »  9  U  ■  ■  =  w  P I O T R K O W I E ,  S ł o w a c k i e g o  1 3 .
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Hollywood —  raj i piekło kobiet
Durbin ratuje wytwórnię przed zagłada

6i
Jedliśmy kolację przy świe* 

tadh i na sposób chiński w re< 
stauracji malajskiej w Hollywo 
od. Z jednej strony stołu sie* 
dzieli reżyserzy: Mervyn le 
Roy i W illis W yler, a z drugiej 
Joan Blondell i jej mąż, Dick 
Powel. Le Roy i W y lîr  byli po 
ważni i rozmawiali o scenariu* 
»zach, technice, sztuce i filmach

Kalendarz dnia

12
Grudnia

PONIEDZIAŁEK 
Aleksandra m. Dy 

onizego.
Słowiański: Wo« 
lidara.

Słońca wsch. 7.35, 
zach. 15.23. 

K rifżyc* wsch 
22.7 zach. 10.46.

KRONIKA HISTORYCZNA: 
1586. Zmarł w Grodnie Stefan Ba«
I tory.
1812. Zmarł na Ukrainie Stan. Trem* 

feecki, wybitny poeta 1 bajkopt» 
saiz.

I860. W  Szymborzu na Kujawach u* 
rodrił się Jan Kasprowicz, poeta.

PRZYSŁOWIA LUDOWE 
Im więcej zimą wody.
Tym więcej r  wiosną pogody.

RADY PRAKTYCZNE 
Srebro potrzebujące oczyszczenia 

tamoczyć w gorącej wodzie pół na 
pól z amoniakiem. Gdy woda wy« 
«Гуfinit srebro wyjąć i  obetrzeć na 
»ucho.

przez siebie robionych. Jnan 1 
Dick mieli rozbawione twarze i 
pokpiwali sobie ze wszystkie« 
po

Joan Blondell nie jest ładna. 
Jest to kobieta tryskająca zdro 
wiem, zawsze uśmiechnięta i 
zadowolona z życia. Jest to by 
ła śpiewaczka operetkowa. Gdy 
w Hollywood zaczęto robić 
filmy dźwiękowe sprowadzo* 
no ją tutaj. W  trzy dni po przy 
byciu wyszła za mąż za opera* 
tora Johna Bamesa, z którym

Tłumaczenie snów
Otwock 166—23 P. Radość czeka 

fao a . Strapienie minie. List nadej« 
dzie lub papier urzędowy. Ktoś bę« 
«kie Pana nakłaniał do złego.

Otwock 166—20 W. Kobieta bliska 
myśli o Panu ze smutkiem. Blandyn 
ka odegra poważną rolę w Pańskim 
tyc ia . Szczęśliwa liczba: 15.

P. Poganka. Będzie przykrość chwi 
Iowa przy pracy. Miła rozmowa z 
mężczyzną. Spełnienie marzeń. Pani 
talizman: chusteczka, apaszka lub 
sza lik w kolorze niebieskim. Nie bićl

P. Żula z prowincji. Dziękuję za 
) iowat uznania. Chętnie 1 nadal będę 
Ślimaczył Pani sny.

P. Polak * zagranicy. A  jednak ni« 
gdy nie był Pan za granicą. Niedoma 
ganię będzie w listopadzie b. r .; na* 
le fy  je gruntownie wykurować, bobę 
idą złe następstwa w przeciwnym wy* 
padku. Pozna Pan Szymona. Męi« 
czy zna w mundurze będzie Panu gro 
xlL

R A D I O
WARSZAWA I (Raszyn) 

PONIEDZIAŁEK, DN. 12JfII. 38 R.
6.30 „Kiedy ranne’* 6.35 Gimnasty 

ka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 Dzień« 
nik poranny. 7.15 Muzyka (płyty).
8.00 Audycja dla szkół. 8.10 — 11.00 
Przerwa. 11.00 Audycja dla szkól. 
11.15 Walce Straussa. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Audycja południowa.
13.00 Audycja dla kupców i rzemie« 
ślników. 13.30 „Oratorium" — audy« 
cja dla liceów. 14.00 — 15.00 Przer. 
wa. 15.00 Teatr Wyobraźni dla mło« 
dzieży: .3- O. S." 15.30 Muzyka o. 
biadowa. 16.00 Dziennik popoludnio*

I wy. 16.08 Wiadomości gospodarcze. 
16.20 Kronika naukowa. 16.35 Naj« 
piękniejsze kwartety klasyków wie* 
deńskich.17.30 „Od Jordanu do Li* 
banu“ — felieton. 17.45 Muzyka (pły 
ty). 17.50 20 lat przemysłu elektrycz* 
nego. 18.00 Audycja dla wsi. 18.30 
Audycja strzelecka. 19.00 Rozmaito« 
ścl muzyczne. 20.35 Audycje informa 
cyjne. 21.00 Widoki rozwoju handlu 
polskiego — przemówienie Antonie« 
go Romana. 21.10 Koncert jublleuszo 
wy.21.40 Nowości literackie. 22.00 
„Dzieje symfonii. 22.55 Przegląd pra 
sy. 23.00 Ostatnie wiadomości. 23.05 
— 23.15 Wiadomości z Polski w  ję* 
zyku francuskim.

WARSZAWA П (Mokotów)
14.00 Muzyka ohiadowa. 14.50 Kon 

cert popularny (płyty). 15.05 .Za* 
pomniane piosenki“ — koncert roz* 
rywkowy. 15.55 Francuskie utwory 
symfoniczne. 16.40 Wiadomości spor* 
towe. 16.45 Parę informacji. 16.50 Ką 
cik solistów. 17.10 Panie posterunko* 
we na stanowisku — pogadanka. 
17.25 Zycie kulturalne stolicy. 17.35 
Program na jutro. 17.40 Muzyka ta« 
neczna (płyty). 18.50 Warszawa 
wczoraj, dziś i jutro. 19.00 — 21.00 
Przerwa. 21.00 Muzyka lekka (płyty) 
21.15 Sztuka twórcza, anegdotyczna 
i dekoracyjna — odczyt. 21.35 Reci. 
tal klarnetowy.. 22.00 Muzyka tanecz 
na z dancingu Cafe Club. 23 15 — 
23.55 Twórczość Chopina.

miała dwoje dzieci, a następnie konkursach śpiewaków * ama

Ha małej wokandzie. ■ w

Radość ż y d a
czyli: „Filozofia kolejkowa"

(AJE,.). K o le jką  podm ie jską  
Jechali o b yw a t e l e  R achm il S yn • 
d yk  i Jakub K ozowólk ier .

Dokonali w łaśn ie bardzo po» 
tn y i ln e j  transakcji, w i ę c  ra d o ś ć  
życ ia  rozpierała ich  i wydzielała  
s i ę  w  p e łn y ch  zadowo len ia  w e » 
s t chn ien ia ch .

— Ech!
~  Tak, tale, pan ie  S ynd yk .
— D ziwne j e s t  t o  ż y c ie . K ai. 

d y  j e d e n  c h c e  ż yć .
— R zecz yw iś c i e .  C o ś  tak cią• 

g n i e  t o  życ ie .
— N awet na jb iedn ie jsz y , to  

też c h c e  ż yć .
— C o to  za ż y c i e !  B ez m iesz• 

kania, b ez  ubrania...
— Faktycznie, t o  n ie  j e s t  żad

n e  ż y c ie .  Taki biedak to  j e s t  
w łaśc iw ie  n ieboszczyk .

— Czy pan zauważyłeś, że c i  
b iedn i ludzie mają zawsze dużo  
dz ie c i?

— Owszem . Naimniei pół  fu»
zma.

— Czemu t o  w y t łu m a cz y ć?
— T o bardzo pros ta  rzecz, pa 

n ie  K ozowó lk ier . Taki biedak  
t o  w ła śc iw ie  n ie  ma życia. N ie 
je , n ie  p i je , p o p ro s tu  jak trup. 
W ięc  czasami p róbu je ,  c z y  jesz* 
cz e  ży je .

Powyższą ro zm ow ę  podsłu chał  
s i ed z ą cy  o b ok  pan B o ru ch  Flasz 
ka, człowiek u b o g i  i oba r cz on y  
j e d en a ś c io r g i em  po tom stw a .

K r ew  s i ę  w  nim burzyła, g d y  
słuchał rozważań o b u  w y ż e j  w y  
m ien ion y ch  kapitalistów. A 
p rzy  w y ja śn ien ia ch , d la cz e g o  
b i e d a c y  mają dużo  dzieci , n ie  
wytrzymał i kopnął z całej s iły  
z aż yw n ego  pana S yndyka .

T rudno  op i sa ć  jęki k opn ię te» 
g o  i awanturę, jaka powstała  w 
kole jce .

Zakończyła s i ę  ona protokół  
łem i sprawą w  sądz ie g r od z 
kim, k tó ry  skazał pana Flaszkę 
na m ies ią c  b ezw z g l ęd n e g o  are
sztu.

rozwiodła się 
W  wytwórni W arner jej pan 

nertm był zawsze Dick Powel, 
były sprzedawca szelek w Chi* 
rago, który z początku wy«tę 
pował w radio, a później drię 
ki konkursowi śpiewaków ama 
torów, gdzie zdobył pierwsze 
miejsce, dostał się do filmu. O* 
boje nakręcali cały szereg fil* 
mów i prawie się nie rozstawa 
li Razem pracowali w studio 
przez cały dzień, wieczorami 
studiowali scenariusz, a w nie 
dzielę powtarzali swoje nowe 
piosenki u kompozytora.

W idzieli się bardzo często, 
nie widząc się. On z pewnoś* 
cią nie mógłby powiedzieć ja 
ki Joan miała kolor oczu, a o* 
na czy był on ogolony, czy nie. 
Dopiero po trzech latach uciąż 
liwej pracy, wytwórnia zażąda 
ła, aby wzięli urlop. Joan po* 
jechała na Florydę, a Dick do 
Meksyku. Po tygodniu oboje 
stwierdzili, że się nudzą. Ona 
odczuwała brak towarzystwa, 
byłego sprzedawcy szelek o na 
iwnym uśmiechu, on zaś zrozu 
miał, że nic może się obejść 
bez widoku spokojnej twarzy 
byłej chórzystki. Oboje wsied* 
li więc do samolotu, spotkali 
się w połowie drogi, w Danver, 
gdzie wzięli ślub i wrócili do 
Hollywood.

Jest to typowe przeciętne 
małżeństwo amerykańskie. Nie 
mają zbyt wielkich kłopotów. 
Jedynymi dla nich troskami to 
katar dzieci Joan, lub nagły a* 
tak melancholii ich kucharki. 
Praca ich nie jest ciężka, mają 
zapewnione powodzenie, nikt 
im nie zazdrości, ani nie kopie 
pod nimi dołków.

DEANNE DURBIN 
Prawie ci wszyscy, którzy 

śpiewają w  filmach, są proś* 
ci z usposobienia i mają 
dobry humor. Tworzą odrębny 
świat, do którego nie ma dostę 
pu intryga, ani zawiść.

W ytwórnia Uniwersał od 
kilku lat była w poważnych kło 
potach finansowych, a od 
dwóch lat goniła resztkami sił. 
Nie mogła sobie pozwolić na 
angażowanie jakiejś większej 
gwiazdy i z tego wziględu jej 
filmy nie przynosiły wielkich 
dochodów. Nagle z Europy 
przybył niemiecki reżyser, Ke* 
ster, który zgodził się pracować 
z Uniwersałem za dwieście pięć 
dziesiąt dolarów tygodniowo, 
za wynagrodzeniem, jakie o* 

trzymuje w Hollywood czwar* 
ty  pomocnik reżysera. Znalazł 
scenariusz i przedłożył go dy* 
rektorowi, Rogersowi.

— Niech pan kręci ten film, 
— oświadczył Rogers. Nie wol 
no jednak pamu robić wielkich 
wydatków, musi pan pracować 
przy pomocy dekoracji i nie 
wolno panu angażować żad* 
nej gwiazdy.

Kester zgodził się na to. W ę 
szył po konserwatoriach i na

torów, aż w końcu sprowadził 
z sobą czternastoletniego pod* 
lotka, który śpiewał jak  diva 
operowa. Oszołomieni rodzice 
dziewczynki, nie puszczali ate
lier, a podlotek płakał ze zde* 
nerwowania. Uparty Kester nie 
zwracał na to uwagi i kręcił.

Nazajutrz po premierze Uni* 
wersal dostał zamówienie na mi 
Iion dolarów, co uratowało fir 
mę, a Kester i śpiewająca dziew 
czynka stali się za jednym za* 
machem sławni.

Dziewczynka ta nazywała się 
Deanne Duxbin, a film „Pen* 
ny”.

Obecnie rodzice Deanne nie 
drżą o los córki, a ona wyzby* 
ła się nieśmiałości. Liczy do* 
piero szesnaście lat, a każdy 
film przynosi jej sto pięćdzie* 
siąt tysięcy dolarów.
JEANETTE MACDONALD.

Czekałem na kogoś w pocze 
kalni Metro, w pobliżu gabi* 
netu Louisa B. Mayera. 
Nagle wpadła jakaś kobieta, 
która żądała aby natychmiast 
przyjął ją szef. Była ubrana, 
jak prowimejonałka z Oklaho* 
my, która wypacykowała się 
odświętnie.

— Jeszcze jedna r.f^-ozęśli# 
wa, która zaraz straci zi. . > a 
i prawdopodobnie zostanie y 
rzucona za drzwi — pomyślą* 
łem.

Czekało mnie jednak rozcza* 
rowanie. Otworzyły się drzwi 
gabinetu. Na progu ukazał się 
Louis B. M ayer który ujął „pro 
wincjonałkę” za ramię i wpro* 
wadził do siebie. Była to bo* 
wiem Jeanette Macdonald.

Pochodzi ona z rodziny mu* 
zyków. Od dwóch pokoleń w 
dziesięciu miastach Stanów Zje 
dnoczonych jest jakiś Mac 
Donald, który śpiewa, tańczy, 
lub gra na jakimś instrumen* 
cie. Jeanette również wstąpiła 
na drogę artystyczną i prawdo 
podobnie tego nie żałuje. Za* 
rabia bowiem mnóstwo pienię» 
dzy i jest jedną z większych 
gwiazd śpiewaczych Hollywood 

W  roku 1929 występowała 
w jakiejś operetce w Nowym 
Jorku. Lubitsch, który poszu* 
kiwał śpiewaczki do „Parady 
Miłosnej”, zatelegrafował do 
jej impresario, zaznaczając 
przy tym, że może być brzyd* 
ka, ponieważ jego kosmetycy 
uczynią z niej ładną kobietę. 
Odetchnął jednak z ulgą, gdy 
ją ujrzał, była bowiem ładna.

Jest to kobieta, której rekla* 
mowanie kosztowało hollywo* 
odzkich agentów propagando* 
wych wiele wysiłków. Jej a* 
gent reklamowy wydał miliony 
na rozsianie po świecie fałszy* 
wej wiadomości, że została ran 
na podczas sceny zazdrości, ja 
ką jej urządziła żona pewnego 
księcia europejskiego.

Jest to rekord czelności agen 
tów reklamowych, którzy nie 
cofają się przed żadnymi środ* 
kami, gdy idzie o lansowanie 
jakiejś gwiazdy i wzbudzenie 
zainteresowania jej osoby. W  
danym wypadku udało się im 
W szyscy bowiem chcieli wi* 
dzieć Jeanettę i obliczono, że na 
dwudziestu widzów tylko je* 
den widział ją przed tym.

J u i r o :

.Greta Garbo bez 
szminki“

W e s o ł y
K ą cik

Sposób na rodzinę
Państwo Kapusiowie mają bat 

dzo liczną rodzinę na prowincji- 
Każda tania wycieczka do 
szawy zwala im na kark całą ku 
pę dalszych i bliższych kreW' 
nych. Ale tym razem, gdy oa 
niedzielę i poniedziałek zapowie 
dzieli swój przyjazd: wuj K io  
fas z Łomży, ciotka Genowefa 
z Częstochowy, kuzynek ign^ 
z Kołomyji i dwie kuzynki * 
Kielc, Kapusiowie się zbunto' 
wali.

Nie mam siły ich karmić, ba' 
wić i oprowadzać po mieście 
załamała ręce Kapusiowa.

Znajdę na nich sposóbl 
zgrzytnął zębami Kapuś.

Jak i?  Przecież ukrywać si{ 
przez dwa dni nie możemy! A 
wyrzucić ich na ulicę też i«c 
można.

. Nie bój się! Postaram sif< 
zeoy mieli przez te dwa dni dad> 
nad giową i dobrą opiekę.

W  niedzielę z samego гая« 
pan Kapuś wywiesił na drzwiacb 
kartkę „Dzwonek nie dzwoni”1 
razem z żoną skrył się u sąsia* 
dów, skąd przez lornetkę obe#' 
wował, co się dzieje pod jeß0 
drzwiami.

— Ol — zaśmiał się złośli' 
wie! — Już jest wuj Kleofas- 
Czyta kartkę na drzwiach. Pu* 
ka... Не! I ciotka już przyjeebą 
ła... A  jakże!... I kuzynki j*** 
są!... I Ignaś!... He, he, he! W *  
!ą w drzwi !... O jeij, jacy zanie* 
pokojem !.. M yślą, żeśmy ** 
czadzieliL O L Ignaś już scho' 
dzi na dół... Ręczę, że po ślu5** 
rzal... Świetnie! Jest już ślt  ̂
sarzl.„ Otwiera drzwi... No, 
wyższy czas już zacząć działać

I pan Kapuś odłożył lornet 
kę i podszedł do telefonu, 
i- Hallo! Czy komisariat P°* 
jicji? Proszę panów, do mies*' 
kania niejakiego Kapusia Pr2̂  
ulicy Chłodnej, numer 103, wla- 
mali się jacyś podejrzani № 
dne..; Wiem, że Kapuś wyj«' 
chał i mieszkanie było próżne- 

Po 10 minutach przerażony^1 
krewniaków prowadzono do 
misariatu.

“—Nic nie poradzę — oświa® 
czył im przodownik. — 
was zatrzymać, aż się zgłosi %°! 
spodarz i wyjaśni, że rzeczy*1.' 
ście jesteście jego krewniakan11' 

A  pan Kapuś, zacierając t i ce' 
mówił do żony:

— Ulokowałem ich bezp'eĈ  
nie i dobrze. Będziemy mieli sP.̂  
kój. Ulgowe przejazdy są
ne do jutra wieczór. Przed s* 
mym odjazdem pójdę po nl 

I dopiero nazajutrz w ieczorer0 
zgłosił się po odbiór rodziny^

— Bardzo was przepraszać.^ 
tłumaczył się. — Musiałem г i,) 
ną wyjechać, teraz dopiero & 
ciłem i dowiedziałem się o ws 
stkiem. . .

— Taki wstyd 1 — łkała cl° Q 
ka Genowefa. — I nawet oie P 
wąchałam W arszawy. . .

— No, to niech ciotka ^ c ■ 
prędzej — poradził pan Kąp0 ' 
— Za 15 minut odchodź1 P 
ciąg.

Napoleon SądeK^

Gruźlica płuc 
nieubłaganą * h:ae 
rocznie nie T° 
różnicy dla P,ci; r(d- 
ku i stanu, kos* h0, 

Uony ludzi. — Przy zwalczaniu 
rób płucnych, bronchitu up°r j {,
wego, męczącego kaszlu, 2ГУР^дМ' 
p. stosują p.p. lekarze 
TRIKOLAN Gąsecki. który u* —я
jąc w ydzielanie się plwociny,
cnia organizm i samopoczucie c  |
rego oraz powiększa wagę c \f,

Hilego.

N c ia

Sv Wiał
Л ет  :№O cucał
l i ? ,e 5 1 ĉ e  d;

w S iu
i jb a w ie  
«łaskie,

usuwa kaszel. Sprzedają ap1itekt
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«grzeb arcybisk. Teodorowicza
Trums a spoczęła na

sobotę odbył się we Lwo- 
5 Pogrzeb kapłana - patrioty 
P* arcybiskupa i metropolity 

.^ńsko - katolickiego ks. Te 
j^owicza. Pogrzeb zamienił 
5'J' imponującą manifestację 
^ną, w której wzięły udział 
?ystkie warstwy społeczeń- 
n,
^foczystości pogrzebowe roz
e t y  się Mszą św. obrządku 
^ 0  - katolickiego i ormaiń- 

• katolickiego, po czym od- 
rjsię w katedrze ormiańskiej 
j,^yste nabożeństwo żałobne, 
3browane przez ks. pryma- 
pn da.
. ^dniosłe kazanie wygłosił 
j^polita krakowski ks. Sapie 
l  Pp czym odprawiono egzek- 
v.^aîobne według obrządku 
Tyskiego i rzymsko - kato-

cmentarzu Obrońców Lwowa
za czasów państw

l®go.
“ukończeniu egzekwii ufor- 

' się olbrzymi kondukt żaм. się oiorzymi KonouKt z< 
Л  który otwierała kompa 
Ш Związku Strzeleckiego. Z 

kroczyły liczne związki 
■ “atanckie, sokolstwo,V •'•wiciue, S0K0151WU, har-
Л  korporacje i cechy, mło- 
^akadem icka i organizacje

^Pochodzie niesiono liczne 
Ce- Jeden z księży niósł na 

[/^ice insygnia wielkiej wstę 
^ * « а и ьлиц.мд| 11 ii i i iii - m

Staruszka pod 
samochodem

lJ4  samochód osobowy, kie* 
jj ÿ y  przez właściciela cegieł* 
g ł o w iz n a .  p. Eugeniusza 

"Tadła w Wawrze 70* 
Anna Lange. Ofiarę wła* 

i, 1 Nieostrożności przewiezio* 
<*; »tanie bardzo ciężkim do 

**a Przem. Pańskiego.

„ Smierf pijanego
fj 3 J°rze kolejowym w pobli- 

Zasieki 39-letni Włady- 
i, Głażewski, handlarz trzo- 
!C raca;iąc do domu w stanie 
ŝ fĉ vym, wpadł pod po- 
I gwarowy i poniósł śmierć 
^ jscu .

gi orderu Polonia Restituta (któ 
rą był oznaczony ś. p. arcybi
skup ks. Teodorowicz.

Trumnę nieśli na ramionach 
studenci wyższych uczelni. Za 
trumną postępowała rodzina 
Zmarłego oraz przedstawiciele 
władz.

Przed kościołem 0 0  Bernar
dynów przemówił z trybuny pre 
zydent Ostrowski, oddając hołd 
zasługom Zmarłego, po czym 
przemówienie wygłosił prof. dr. 
Głąbiński podkreślając zasługi 
ś. p. Teodorowicza, jako obroń

cy polskości 
zaborczych.

Ostatni przemówił reprezen
tant młodzieży. Kondukt skie
rował się w stronę cmentarza O- 
brońców Lwowa, gdzie po egzek 
wiàch nad otwartą mogiłą w y
głosił przemówienie ks. kano
nik Bogdanowicz, żegnając arcy 
biskupa imieniem kapituły or
miańskiej.

Zwłoki ś. p. ks. Teodorowicza 
spoczęły na cmentarzu Obroń
ców Lwowa obok mogiły pole
głych pod Rarańczą.

Donioste demie wojskowe
w sprawie dalszej t:kłyki wojennej Chin

SZANGHAJ. Ważne decyzje j czwartek do Kweilin odleciał
wojskowe w sprawie dalszej tak 
tyki wojennej zapaść miały, we 
dług nadeszłych tu informacji, 
w czasie konferencji, którą od
był marsz. Czang-Kai-Szek z sze 
regiem wybitnych generałów 
chińskich w stolicy prowincji 
Kwangsi, Kweilin.

Marszałek Czang - Kai - Szek 
który samolotem przybył we

już w piątek w dalszą drogę dó 
Czung - King.

Na odbytej w Kweilin konfe
rencji zastanawiano się zarów
no nad strategicznym planem 
zamierzonego kontmatarcia w 
kierunku Kantonu, jak  i nâd za 
rządzeniami obronnymi w chiń
skich prowincjach południowo- 
zachodnich.

Najstarsi górale iwiata
Żyją, mając lat od 120 do 130

MOSKWA. Według doniesień 
prasy sowieckiej, wśród ludno-

jOdtiałsobie dłoft
V etui Władysław Szymczak, 
V * k a ły  w Łodzi przy ul.

fskiej, usiłował przy po- 
^ka&iê ciery sP°rządzić oś do

ł^Pswnej chwili chłopiec za- 
od • nieszczęśliwie,

sobie dłoń. W stanie 
Przewieziono go do szpi

Słowacy podpalili synagogę
Kaiatki żydowskie ulegnę konfiskacie

BRATYSŁAWA. W miejsco- zostało zwolnionych z kierów-1 lojalność wobec narodu i rządu 
wości Brnava w zachodniej Sło niczych stanowisk kilkudziesię- słowackiego, lub tez działali na 
wacji doszło do ekscesów anty- ciu kolejowych urzędników I jego szkodę, 
żydowskich. Ludność demolowa czeskich, którzy okazali nie- 
ła sklepy oraz podpaliła syna
gogę. Policja z trudem przywro 
ciła porządek.

W związku z tym szef propa
gandy -Eleksander Mach wydał 
odezwę do ludności, wzywając 
ją  do spokoju i zaprzestania wy 
stąpień antyżydowskich, podkre 
ślając, iż kwestię żydowską roz
wiąże rząd radykalnie i spra
wiedliwie przez odpowiednią u- 
stawę.

Majątki żydowskie na mocy 
tej ustawy przejdą w ręce sło
wackie, wobec czego nie należy 
ich niszczyć, gdyż w ten sposób 
wyrządza się szkodę narodowi 
słowackiemu.

W związku z panującym obec 
nie ostrym kursem antyżydow
skim, niektóre instytucje i urzę
dy rozpoczęły masowe usuwanie 
pracowników żydowskich.

Ostatnio zarząd Kasy Cłio- 
rych kolei państwowych zwol
nił 20 lekarzy żydowskich i roz 
pisał konkurs na przyjęcie le
karzy Słowaków.

W kolejnictwie wystąpiono 
równocześnie kategorycznie 
przeciwko pracownikom cze
skim. Minister Komunikacji 
Durczański wydał wczoraj za
rządzenie, na podstawie którego

500 samolotów powstańczych
urządziło demonstracyjny raid

SARAGOSSA. W edług ko* 
munikatu głównej kwatery 
wojsk narodowych lotnictwo na 
rodowe dokonało wielkiej de* 
monstracji ponad terytorium ra 
jęte przez wojska czerwone.

500 samolotów leciało w zwar Przelot eskadry wywołał 
tym szyku na znacznej wysoko kie wrażenie na ludności.

ści ponad liniami wojsk czerwo* 
nych, oraz ponad większymi mia 
stami i ośrodkami terytorium re 
publikańskiego.

Samoloty narodowe leciały 
cały czas zwartymi kluczami.

wiel*

ści Pamiru w związku z prze
prowadzanym obecnie spisem 
ludności, napotkano na okołó 
20 górali w wieku od 120 — 130 
lat.

Specjalna ekspedycja nauko
wa sowieckiej Akademii Nauk 
udała się do Pamiru celem zba
dania trybu życia i obyczajów 
tutejszej ludności.

2 2 .4 4 4  dni robót 
przymusowych

CZERNIOWCE. Sąd w Satu 
Marze (Siedmiogród) skazał ku 
pca Izraela Pinkasa za przemyt 
jedwabiu na grzywnę w wyso* 
kości 1.022.200 lei. Ponieważ nie 
jest w możności zapłacić milio
nowej kary, zamieniono mu ję 
na 22.444 dni (przeszło 61 lat) 
robót przymusowych.

P o ż a r  Kim a w  G d y n i
p o d c za s  w y ś w ie tla n ia  film u  „ T r ę d o w a t a "

W sobotę o godz. 20.45 w cza- morza, nie spłonął stojący w po 
sie wyświetlania filmu „Trędo- bliżu gmach hotelu „Riviera“.

Przyczyną pożaru był wadli 
wie zbudowany komin.

Gmach spłonął doszczętnie.
W ielka łuna widoczna w całym

wąta“ wybuchł w gdyńskim ki
noteatrze ,,Bodega“ pożar. W 
ciągu kilku minut cały gmach 
stanął w płomieniach.

Publiczność zdążyła bez prze
szkód opuścić gmach.

Wezwana straż pożarna przy
stąpiła natychmiast do gaszenia 
pożaru. Akcja ratownicza natra 
fiła na niezwykłe trudności ze 
względu na silny sztorm. Dzięki 
temu, że w iatr dął wprost od

Plaga Rusi Podkarpackiej
sa przestępcy, angażowani do bojówek

BUDAPESZT. Według donie
sień z Ungwaru na całej Rusi 
Podkarpackiej panuje wielkie 
rozgoryczenie z powodu zarzą-

*

Cyklon szafa! w Sydney
syWlatr v.yzucal z szyn tramwaje i рос agi
ę j- E Y , PAT. Wczoraj 

nad miastem prze* 
v£?wykle gwałtowny cv* 
w iatr o niesłychanej si» 

'•nw2U. 2 szvn na moście

wicie zerwane, wiatr obalił kil* 
ka kominów i wyrzucił na 
brzeg około 20 jachtów.

Straty wynoszą setki tysięcy 
funtów szterlingów. Połączenia 
telefoniczne i telegraficzne ule* 

całko* ‘gły przerwie.zostały

45 osób poniosło śmierć
podczas straszl wego tajfunu

PAT. Tajfun 
\ v ? ! wedwl wczoraj W yspy 

wyr4 dzil szkody 
ne na wiele milionów do

larów.
45 osób utraciło życie, setki 

odniosły rany, tysiące znajdir.ą 
się bez dachu nad głową.

dzenia centralnego rządu pra
skiego, który wymusił na rzą
dzie Wołoszyna przywrócenie 
zwolnionych urzędników cze
skich na poprzednie stanowiska 
z równoczesnym zagrożeniem 
cofnięcia poparcia rządowi Wo
łoszyna w razie niezastosowania 
się do tej decyzji.

Nie mniejsze podniecenie wy 
wołu je brutalna działalność bo
jówek Wołoszyna, do których 
szeregów przyjmuje się w wiel 
kiej ilości byłych przestępców, 
zwalnianych z więzień, jeżeli 
dobrowolnie zgłaszają się do sze 
regów bojówkarzy.

Ich płaca dzienna wynosi 16 
koron czeskich, poza tym otrzy 
mują oni całkowite wyżywienie 
nihz umundorowanie. Centralą 
tej plagi Rusi Podkarpackiej 
jest Huszt.

Zadał sobie rany brzytwa
tyypił esencję oelewa, skoczył z !-go pietra, a następnie

j S ? ^ N lA ; Pewien 20*letni
w4 i C* owiek- cierpiący na 

nerwowy, postanowił
4 d ; » S0bie *Ус’е- W  tym ce* 

°n sobie kilka ran brzy

mieście i okolicy ściągnęła na 
miejsce pożaru tłumy cieka
wych.

Gmach kina w planach rozbu 
dowy Gdyni był przeznaczony 
na rozbiórkę.

Samobóiczy zamach w sadzie
po wyroku skazującym

W czasie rozprawy przed Są
dem Okręgowym w Toruniu do 
szło do niezwykłego zajścia. 
Oskarżony o roztrwonienie ma 
jątku żony Kliem z Torunia po 
w yrtku  skazującym go na 3 i 
pół roku więzienia i 1.000 zł. 
grzywny oraz utratę praw oby

watelskich na lat 5 usiłował póz 
bawić się życia przez wystrzał 
z lewolweru w usta.

Oskarżony 3-krotnie pociągał 
za język spustowy po uprzednim 
każdorazowym zarepetowaniu 
broi.i, która jednakże za kbż- 
dym razem zawodziła.

Krćtowa stołecznych „doliniarek“
została ujęta w „czternastce"

Kradzieże kieszonkowe były 
dotychczas przywilejem t. zw.

us. ta wal utopii sie
twą, wypił esencji octowej, a n a ’dą i usiłował się w niej utopić, 
stępnie skoczył z pierwszego I Domownicy zauważyli jednak 
piętra na bruk. te niesamowite poczynania i we ; cjant schwytał „doliniarkę” i

Ponieważ jednak jeszcze żył, zwali lekarza, który zabrał upar przeprowadził do komisariatu, 
przyczołgał się do kadzi z wo* tego samobójcę do sanatorium. 1 Skradzione pieniądze zwróco*

.doliniarzy”, wyspecjalizowa* 
nych w okradaniu pasażerów w 
tramwajach, autobusach i pocią
gach. Tradycje złodziejskie oba 
lila jedna z najzręczniejszych zło 
dziejek, Stanisława Zajączków* 
ska, nigdzie niemeldowana, 
pierwsza „doliniarka” w stoli* 
cy. Grasowała ona wyłącznie w 
tramwajach i szczególnie upodo 
bała sobie linię „14”, na której 
zawsze panuje ożywiony ruch.

Ubrana elegancko „doliniar* 
ka”, zabezpieczając manewry rę* 
ki srebrnym lisem zręcznie okra 
dała pasażerów. W  dniu wczo* 
rajszym ofiarą złodziejki padły 
w .czternastce” dwie kobiety: 
Bronisława Solberg (Wspólna 
47) oraz Mirla Nasberg (Mic* 
kiewicza 27), którym Zajączków 
ska wyciągnęła z torebki pienią 
dze. Kradzież jednak zauważył 
konduktor tramwaju i wszczął 
alarm. Złodziejka w biegu wy* 
skoczyła z tramwaju na Nalew* 
kach i rzuciła się do ucieczki. 
Przechodzący w pobliżu poli*

no poszkodowanym kobietom, 
Zajączkowska zaś powędrowa* 
ła do więzienia.

Gość z Kowna

Na zdjęciu podobizna burrai* 
strza m. Kowna p. Antoniego 
Mreki»a, który w dniu 12 b.m. 
przybywa do W arszawy, z te* 
wizytą do prezydenta miasta 
sen. Starzyńskiego.
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^^TRACICZNE DZIEJE TROJGA LUDZI RZUCONYCH NA FALE L

Gdy Nclly nie chciała ulec star szemu jegomościowi, 
który ją odwiedził, jegomość ten zadzwonił na Morstona. 
Mors. on dowiedziawszy się w jakim celu go wezwano, radził 
N clly opamiętać się i nie stawiać oporu, bo jeśli zostanie tu« 
taj po raz drugi wezwany, będzie z пц bardzo marnie..

Ale Nelly nie ulękła się i tej groźby. Nie chcia* 
ła pozwolić na to, aby wciągnięto ją w bagno hańby 
i była przygotowana na najgorsze..

— Niech mnie pan zabijel.. — prosiła. — 
Dlaczego nie pozwolił mi pan wskoczyć w nurty rze* 
k i?.. Dlaczego?..

— Ponieważ jesteś za ładna i szkoda, aby tak 
młoda i piękna dziewczyna gniła w ziemi... — odparł 
spokojnie i rzeczowo Morston, jak gdyby już nie po 
132 pierwszy powtarzał te słowa... — Z tego właśnie 
względu nie pozwoliłem ci zginąć...

— Ja jednak wolę gnić w ziemi, niż gnić za ży* 
ciaL zawołała Nelly.

•— Mówisz to tylko teraz Nelly, pod wpywem 
chwili... Gdy jednak stwierdzisz jak piękne jest ży* 
cie, zmienisz zdanie... Sądząc z tego coś mi opowia* 
dała o sobie, to przecież jeszcze w ogóle nie korzy» 
stałaś z życia.. Z tego właśnie względu lituję się nad 
tobą... I radzę ci...

Nelly przerwała mu w połowie zdania i spój* 
ïzawszy na niego szeroko rozwartymi oczyma, z kto* 
tych wyzierała rozpacz, oświadczyła:

— Jeśli pan tylko lituje się nade mną, to pro* 
ttę mnie pozwolić stąd odejść...
,  ~  O* co to nie, drogie dziecko! Zresztą już 

zbyt długo zajmuję się tobą... Nie mam na to cza* 
su.-

I ^ w s z y  znak mężczyźnie o obleśnej twarzy, 
«by zbliżył się do niego, Morston ciągnął dalej:
• 7 v  Nelly i wysłuchaj mnie uważ*

me. Nie chciałbym, aby zastosowano wobec ciebie 
bardziej ostre środki...

— Czy wyrządziłam komuś coś złego? -  znów 
jrozlblysły gniewem jej oczy.

Nie o to idzie... ĴC ŷsłuchaj mnie. Pozostawię 
cię tutaj samą na piętnaście minut. Robię ostatnią 
próbę... Nie chcę bowiem sprawiać ci przykrości i bó* 
lu. Lubię cię i współczuję ci... Musisz bowiem wie
dzieć, że mam do ciebie ^ewne prawa, ponieważ ura* 
towałem cię od śmierci..

— Sędzę, że piętnaście minut wystarczy... W
C1ł£u tego czasu zastanowisz się nad tym wszystkim
co Cl po-wiedziałem, i opamiętasz się!.. Zobaczysz, kie,

ys będziesz mi za to wdzięczina.. Robię to wyłącz*
me dla twojego dobra... Niech cię Bóg uchowa od
dojścia do okna i wzywania pomocy... Czy widzisz 
to?.. 3

Rzekłszy to, Morston wydobył z kieszeni duży 
rewolwer, w którego Nelly wpiła pełne przerażenia 
spojrzenie i któremu przyglądała się z zapartym 
tchem...

Czy widzisz to?.. — powoli wsunął z po» 
wrotem do kieszeni rewolwer. — Zanim jeszcze twój 
glos dobiegnie na ulicę, przebiję cię kulą rewolweru. 
Z tego względu radzę ci, jak przyjaciel, abyś zacho* 
wywala się spokojnie... Pozostawiam więc piiętna* I 
scie minut na opamiętanie się... Sądzę, że po tym 
staniesz się pokorniejsza... |

Rzekłszy to Morston wraz z mężczyzną o obie* 
śnej twarzy skierowali się ku drzwiom i opuścili 
pokój. Drzwi zamknęły się za nimi bezszelestnie.

Nelly nie spodziewała się takiego obrotu spra* 
wy. Przez kilka chwil rozglądała się po pokoju, jak 
gdyby niedowierzała własnym oczom, że jest sama 
w pokoju...

Instyktownie skierowała wzrok w stronę okna, 
przed którym tak ją ostrzegał Morston. Długo jesz* 
cze w uszach jej brzmiała jego straszliwa groźba...

Z tego wynika, — szepnęła do siebie półglo* 
sem Nelly — że przez drzwi obserwuje się każdy 
ruch i to, czy rzeczywiście dochodzę do okna...

Nelly obecnie zawładnęła jedna myśl, która nie 
dawała jej spokoju

Czy nie lepiej dojść do okna, otworzyć 
i wezwać pomocy?

Czy nie lepsza jest śmierć niż to, do czego 
sza ją ten nikczemnik, Morston?..

Przecież jeszcze przed godziną zamierzała 
brać sobae życie... Co więc za różnica, w jaki spo*“ 
zginie; czy utonie, czy zostanie zastrzelona?

A  może śmierć będzie dla niej wyzwoleni01 
przed innymi tego rodzaju nieszczęściami?..

Mozę jest jej przeznaczone męczyć się Pr/' 
cafe życie?..

Ach, nieszczęście, które zaczęło jej towar:ys:f 
w momencie, gdy jej się zdawało, że uśmiechnęło s‘! 
do niej szczęście, nie opuszcza jej ani na chwilą ,

Stwierdziwszy, że czas mija, Nelly instykto"111' 
zerwała się z krzesła.

Zdawała sobie sprawę, że teraz musi się coś 
darzyć, że taki stan rzeczy jest niemożliwy. Nie. ^ 
wolno jej pozostać tak obojętną wobec swojeg0 lc< 
su, musi działać!..

I czy rzeczywiście musi zginąć tylko dlatego '̂ 
na święcie istnieją tak podli ludzie, jak jej rzeko'”' 
ojciec i Morston?.. — przemknęło jej nagle P1**’ 
umysł.

I właśnie w tej chwili Nelly, która przed № 
była przygotowana na odebranie sobie życia, о&<̂  
la lęk przed śmiercią...

Jest przecież jeszcze tak młoda... Przecie* 0
wszyscy ludzie są tak nikczemni... — ротУ*^ 
Nelly. — Jak różnił się od tego łotra M orstona11 
przykład jej szef, mister Hopkins... Jutro rano i  P'* 
nością będzie z niecierpliwością czekał na jej
cie-  ‘ f . j

Czy to wszystko, co przeżyła dzisiaj, п*еЛ, 
snem?.. Została przecież dzisiaj odznaczona na * 
kursie piękności... Będzie mogła przecież teraz P 
wadzić wygodny tryb życia... Dlaczego musi?.. , u 

I nagle przeszyła ją niezwykła myśl, która 1°^  
mało co wspólnego z sytuacją, w jakiej się zn̂  
wała :

WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
P. Brunet podczas pobytu na statku 

»Fernando Alvarez" szuka możliwo* 
łd  podłożenia miny.

9.
*— Tutaj będzie należało ro- 

ftejrzeć się — przemknęło mi 
przez umysł — i podłożyć bom 
oy. Po zwiedzeniu bowiem ma
szyn, opuścimy statek.

Zaraz też znaleźliśmy się w 
Składzie węgla. Ciemny koryta
rzyk tworzył zakręt i biegł da
le j do maszyn. W tym miejscu 
postanowiłem pozostawić jedną 
X moich paczuszek. Poprzednio 
dowiedziałem się od kapitana, 
że węgiel pod kotły podłoży się 
dopiero na godzinę przed wyru
szeniem statku. Nikt więc w 
składzie nie zjawi się przed tym 
i nikt nie potrąci bomby.

Stanąłem nieco w cieniu, aby 
nikt nie mógł mnie dojrzeć. Wy 
jąłem z kieszeni bombę, która 
miała wybuchnąć po półtorej go 
dżinie i zapaliwszy papierosa, 
ukradkiem podpaliłem lont.

Przeszliśmy teraz do maszyn. 
Pomimo, że daleko im było do 
współczesnych maszyn, sprawia 
ły dość imponujące wrażenie. 
Moją uwagę zwrócił przede 
wszystkim olbrzymi stalowy cy 
linder i zeszedłem o kilka stop
ni niżej, aby mu się przypa
trzeć z bliska. Wracając stam
tąd, zauważyłem mały, ciemny 
zakamarek, który prawdopodob 
nie służył do ukrywania szmat 
do smarów. Nie mogłem jednak 
z niego skorzystać, chociaż do

skonale się do tego nadawał.
Zdawałem sobie bowiem 

sprawę, że szmaty staną w o* 
gniu i wybuch nastąpi przed* 
wcześnie. Lecz naprzeciw tego 
zakamarka znajdował się jakiś 
inny otwór, który wydawał mi 
się odpowiedni dla moich pla* 
nów i tam wsunąłem drugi ła* 
dunek materiału wybuchowe* 
go.

Dokonawszy tego, szybko 
przyłączyłem się do moich to* 
warzyszy, których mogło nieder 
pJiwić moje zbytnie zaintereso* 
wanie maszynami. Okazało się 
jednak ,że mój pośpiech był 
zbędny. Rozmowny (kapitan z 
istną werwą południowca opo 
wiadał o różnych swoich przy* 
godach morskich, które nie po 
trafiły wzbudzić we mnie naj* 
mniejszego zainteresowania.

W  pewnej chwili znudzony 
śmiertelnie przedłużającym się 
opowiadaniem kapitana, zer* 
cnąłem na zegarek. Było dwa* 
dzieśria po siódmej. Minęło 
więc dopiero dziesięć minut od 
chwili gdy podłożyłem drugą 
3ombę.

A więc wybuch najwcześniej 
nastąpi kwadrans przed ósmą. 
Czasu było wprawdzie dość, 
ale wolałem możliwie najwcze* 
śniej opuścić podminowany sta 
tek, aby następnie, gdy nastą* 
pi wybuch i gdy zacznie się do 
chodzenie, nie przypominano

pokładzie statku.
— Dziękuję bardzo kapitanie 

za oprowadzenie nas po statku
— rzekłem do kapitana, a zwra 
cając się do Niemca dodałem
— chyba już pójdziemy.

Nie udało mi się jednak śdą 
gnąć go z pokbdu. M ial jesz. 
cze kilka spraw do omowienia 
z kapitanem, z których naj po* 
ważniejszą była sprawa pienię* 
żna. Domyślałem się, że będą 
się starali wzajemnie okraść, 
jak to jest w zwyczaju przy te* 
go rodzaju interesach.

Spór ten najmniej mnie cie* 
kawił. Oddaliłem się więc z 
pierwszym oficerem, który za* 
prowadził mnie do swojej ka* 
juty i poczęstował dobrą wód* 
ką.

Zaledwie wypiliśmy dwa 
kieliszki, gdy przybyła r>o nas 
łódź, która miała nas zawieźć 
na ̂  brzeg. Kapitan i kupiec 
wciąż jeszcze darli się za łby. 
Pozostali więc na pokładzie, a 
reszta załogi, która dostała po* 
Zwolenie zejścia na ląd do go* 
dżiny wpół do dziewiątej wie* 
czorem, wsiadła wraz ze mną 
do łodzi.

Podczas gdy łódź kierowała 
się w stronę brzegu, przygląda 
łem się „Fernandowi Alverez

Jeśli Tomkowie, których dotychczas uważał3,5 
swoich rodziców i których kochała tak, jak W ; 
potrafi kochać rodzona córka, byli dla niej 
ludmi, to w takim razie, gdzie znajdują się i c° 
bią jej prawdziwi rodzice? ^

Teraz gdy będzie zarabiała dużo pieniędzy*  ̂
dzie mogła się tym zająć, będzie mogła °^s jJt 
ich i ustalić, dlaczego oddali ją pod opiekę 
obcych ludzi i przez tyle lat nie interesowali u 
zupełnie... Dlaczego nigdy nie dowiadywali 
ją wychowują ci obcy ludzie...

(Dalszy ciąg nastąp i 
m a n n  u ij'iH m H H aaw m M M ^ r i r i i r " « ^

się masie. Jednomyślnie os . 
żono właściciela towarzy^jj 
okrętowego, że sam 
statek w powietrze, aby 
mać premię asekuracyjną i ;t 
ogarnęło takie oburzenie- ^  
mimo jego zaklęć, iż jesłnC, 
winny, omal nie zlLnczo** j/ 

Uważałem, że uczyni? ^

którego zaraz pozostaną 
szczątki i pomyślałem z zado* 
woleniem:

— Towar, który jest przezna 
czony dla nieprzyjaciela i któ* 
ry zamierzał nam przesłać w 
formie gazu trującego, zaraz 
pójdzie na dnol

Gdy wylądowaliśmy, każdy 
z marynarzy poszedł w inną 
stronę: jedni do wesołych do* 
mów, a inni do barów. Ja zaś 
f  pierwszym oficerem, który 
itównież opuścił statek, przekro*

sobie, że znajdowałem się na «y liśm y  próg jednej z knajjp i

zaczęliśmy się raczyć alkoho* 
łem.

Oficer opowiadał mi wiele 
ciekawych szczegółów ze swo* 
jego życia pełnego przygód. 
Przysłuchiwałem się jego opo 
wiadaniom jednym uchem. Zer 
kałem niecierpliwie ha zegar wi 
szący w knajpie, myślami bę* 
dąc przy wybuchu, kitóry zaraz 
miał nastąpić.

Gdy zegar w knajpie wybił 
wipół do ósmej, powietrze roz* 
darł straszliwy huk. W szystkie 
szyby w oknach wyleciały i na 
stąpił tak gwałtowny wstrząs, 
że pomyślałem, iż dom się za* 
wali i zginiemy pod jego gru* 
zami.

Omyliłem się w moich obli* 
czeniach — pymyślałem — W y  
buch na statku nastąpił o jakieś 
piętnaście minut wcześniej niż 
przypuszczałem.

W  jednej chwili knajpa opu 
stoszała.Wszyscy pobiegli na 
wybrzeże, na którym roiło się 
już od ludzi przyglądających

mądrzej, f dy nie będę tfr3Li^ 
cał się w oczy i wrócę do [ 
Sebastian. Tak też zroMe -, 
wróciłem do hotelu dopie °̂ 
jedenastej. Spóźniłem \o> 
pracy i szef zmył mi n'ieC°vł '  
wę. Nie zwracałem jed',a sjgt 
wagi na jego oprysk!i'v_e rj 
wa.Rozpierała mnie b o w i^ jj 
dość. Była ona po kilku 
tym większa, że po P° • 
do Francji dowiedziałem 5'Я;е* 
nadszedł raport od г̂аП̂ усie' 
go ambasadora w Ma1 
który donosząc o tym ^  ̂  
ku, zaznaczył, że wybuch де 
pił na skutek walki miÇ“*̂ £jj). 
pitanem a niemieckim . po 

W  biurach wywiadu s .^o'
się do rozipuku z tej ■kó'v'• .-------- i. U iJp  U&.U Z. I ,

się czarnej, powoli zanurzającej ści dyplomatów i polity

Szpiedzy w szpitalu
kapitanie, przypuszczam.
mała blondynę czka lubi
i jest trochę zbyt cieka'v3_ pV' 

zadała mi mnóst^ ь0)szem.

Pewnego dnia oficer kierują 
cy szpitalem pomocniczym Nr.
237 wezwał do siebie dwóch 
wracających do zdrowia żołnie 
rzy i zapytał, czy jedna z pie* 
lęgniarek, jasnowłosa panna 
Prudhome, nie wypytywała ich 
o stanie ich pułków.

— Owszem, — panie kapita* 
nie — odpowiedział kanonier 
Martin.—Interesowała ją  głębo 
kość naszych podkopów. Chcia 
ła też wiedzieć, czy nasze schro 
ny mogą oprzeć się działom 
większego kalibru.

— A o co pytała was, Lau* 
rent? — zwrócił się oficer do I Ofiarowałem jej więc -  „j. 
drugiego żołnierza. — Ja panie 1 (Dalszy ciąg oaS

tań dotyczących naszyć 
pów, ale czy pan kapita”-p 
w jakim celu o to руЦ  -Л«" 
— Chdała mnie zjednać 

sposób aby otrzymać f  ® V  
rą maskę gazową. l ^  
dobno przedmioty, ja. 
coś wspólnego z wojn :̂ „je' 
już w swej kolekcji kas 
miecki, wszelakiego X-ot^ 0> 
guziki od m undurów - 
wała jej tylko maska 
Ofiarowałem jej wi?c

kraj.
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Najbiedniejszy naród na Świecie
jest właścicielem jednej trzeciej rogacizny całego świat i

Trudno sobie wyobrazić, że , swoich krów niezliczoną ilość
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i  rudno sobie wyobrazić, ze . swoich krów niezliczoną ilość 
®*tód, który posiada prawie je« | mleka, używa mniej mleka, niż 
“4  trzecią rogacizny jaka ist« każdy inny narói. Również Hm
a,eje na świecie (215 milionów 
ÎJtuk z 690 milionów) właśnie 
? tego powodu jest prawie że 
Jednym z najbiedniejszych naro 
®ów na święcie.
^Narodem tym są Hindusi.

Indiach na 100 mieszkań 
co\v przypada 60 sztuk rogaciz 
®У- Zdawałoby się, że taka ol 
żytn ia ilość bydła powinna 
P°<inieść dobrobyt i bogactwo 
J3,)’-'- W  rzeczywistości zaś po 

p r-ia tylko nędzę. Dziele się 
j” 2 tego względu, że Hindusi 
“duj,* bydło nie dlatego, aby 

°Sl?Knąć z tego zyski, a wyła» 
z_nie dlatego, że jest ono przed 

kultu religijnego. 
^A ródM tei^otrzyim i^ cd

Nowy Szef Sztabu 
armii bułgarskiej

j  s o f ia . Na miejsce gen.
eeffa, który niedawno zo* 

zamordowany na jedne; z 
Sofji, szefem sztabu gene»uli

^?«go armii bułgarskiej ma 
J c rzekomo mianowany zastęp 
i Sen. Peeffa gen. Hadzi Pet*

!* i

dus, nigdy nie tknie krowiego 
mięra.

Tjudności ekonomiczne wy« 
nikające z tego, że nie ciągnąc z 
bydła żadnych korzyści, lud* 
ność musi dzielić z nimi płody 
rolne, zdobyte ciężką pracą. Po 
za tym w Indiach nie ma zwy» 
czaju ogradzać pastwiska. Na 
mi ■— — —

skutek tego, lasy są niszczone 
przez bydło. Niezliczona więc 
ilość ludzi jest odrywana end 
pożytecznej pracy, będąc :mu< 
szona strzec pól i lasów przez 
najazdem bydła.

Z tego względu, że religia za 
kazuje Hindusom zabijać zbęd 
ne lub chore bydło, liczba jego 
stale wzrasta i ciężar jego utrzy 
mania już obecnie przytłacza 
ludność.

Miodowe miesiące“ w wiezienia
spędzi „małżeńska * para złodziei

W  północnej dzielnicy War* 
szawy grasowała od dłuższego 
czasu para szopenfeldziarzy, któ 
ra dotkliwie dała się we znaki 
kupcom. Złodzieje występowali 
zwykle jako para małżonków, 
względnie narzeczonych, kupu* 
jących wyprawę przed wyjaz* 
dem za granicę. Solidnie wyglą* 
dająca para „klientów przegląda 
ła towary, przebierała je długo, 
wreszcie polecała zapakować wy 
brane przedmioty i odesłać je 
pod fikcyjnym adresem, gdzie 
akoby miała nastąpić przy od* 
}iorze regulacja należności. O

czywiście, pod wskazanym ad* 
resem „klientów” nigdy nie 
znajdowano, natomiast kupcy z 
przerażeniem stwierdzali brak 
różnych towarów, które ginęły 
po wizycie „narzeczonych”, lub 
„małżonków”.

W  dniu wczorajszym jeden z 
wywiadowców policji zaobser* 
wował na ul. Franciszkańskiej 
podejrzaną parę. Szopenfeldzia* 
rze wstąpili do bramy, gdzie ko 
bieta oddała mężczyźnie ukryte 
na specjalnych szelkach pod pal 
tem wyroby trykotowe. W ywia 
dowca aresztował parę i prze* 
prowadził do komisariatu, gdzie 
okazało się, że jest to właśnie po 
szukiwanie od dawna „malżeń* 
stwo”, Aron Tembengeld i Ber* 
ta Glasfeld.

.Małżonkowie” spędzą mio
dowe miesiące w ulu.

Na zdjęciu — malownicza scena z rozdawnictwa darów bied» 
nym dzieciom chińskim przez wojska japońskie, na okupowa* 
_______________ nych terenach w Chinach.

61-letni mężczyzna
zastrzelił sie

Wczoraj około godz. 8-ej rano na 
P t  Wolności w W arszawie popełnił 
samobójstwo wystrzałem z rewol

Katastrofa samolotowa
PARYŻ. Odbywający lot 

ćwiczebny francuski samolot 
wojskowy spadł z niewielkiej 
wysokości i momentalnie sta* 
nął w płomieniach.

5»ciu członków załogi spłonę 
ło wraz z samolotem doszczęt* 
nie tak, że zwłoki ich są zupeł* 
nie nierozpoznawalne.

Rabuś i te rro ry s ta
osadzony został w wiezieniu

z rewolweru
w eru w  klatkę piersiową SI-letni J t  
z e t  Gąsiorowski, o nieustalonym n* 
razie m iejscu zamieszkania.

W ezwany lekarz Pogotowia Rahm  
kowego stwierdził zgon wskutek ra«  
ny postrzałowej serca. Na m iejsc* 
przybyła policja, która zwłold za- 
bezpieczyła i wszczęła dochodzenie.

l g * } ™ - P* P o d p isan iu  w  Paryżu d e k la r a c j i  fran c u sk o - 
w  *eck ie j ,  m in is te r  s n ra w  za c rran iczn vrh  R t k t vlrkuIeł’ minister spraw zagranicznych Rzeszy Niemieckiej 
«tets; lbbcntroP odczytuje w sa li zegarowej francuskiego mini- 
sy. spraw zagranicznych urzędowy komunikat dla pra- 

bok min. Ribbentropa na prawo — minister spraw za- 
Cznych Francji, na lewo— ambasador niemiecki w Pa- 

_ ryżu — hr. Welczek.

Makabryczne odkrycie
Gnijący trup kasjera kolejewego

pełnił samobójstwo jeszcze w o- 
statnich dniach listopada, zaży
wając jakiejś trucizny, prawdo
podobnie w obawie przed skut
kami braków w kasie kolejowej.

Około godz. 1-ej w nocy we 
wsi Zerzeń, -gm. Zagóżdż, pod 
pretekstem kupna papierosów 
przyszedł do mieszkania Kazi
mierza Bułki Tadeusz Rosiak, 
mieszkaniec tejże wsi. Następ
nie Rosiak wszedł do sklepu Buł 
ki i tam wszczął awanturę i po
czął bić kupca oraz żonę jego 
Zofię, po czym steroryzował mał 
żonków nożem i zabrał dwie pa
czki papierosów, 9 zł. i kiełba
sę.

Odchodząc kazał sobie na ra
no przygotować 100 zł., po któ
re osobiście miał się zgłosić.

Kupiec o rabunku powiadomił 
policję i gdy Rosiak z rana zgło
sił się po obiecane 100 zł., w y
wiadowcy zatrzymali go i osa

dzili w areszcie do dyspozycji 
sędziego śledczego.

Uionał w torfowisku
W Prusinowie, pow. śremski, 

wydarzył się onegdaj tragiczny; 
wypadek. Mianowicie kuzyn 
właściciela 200-morgowego go
spodarstwa Toboły, młody chło
pak. wysłany wczesnym ran« 
kiem na torfowisko ze śniada
niem dla robotnika pilnującego 
narzędzi koło torfowiska, wsku 
tek ciemności wpadł do głębo- 
kiej wody torfowiska i utonął.

Hande»  mie
Niezwykłe transakc

Do stołecznych władz bezpie
czeństwa wpłynęła dość orygi
nalna skarga niejakiego Anszla 
Fogelmana przeciw starszemu 
dziś kupcowi Janklowi Klaczkie 
rowi zamieszkałemu przy ulicy 
Nowiniarskiej 8. Chodzi o to, że 
Klaczkier, jak  twierdzi obecnie 
Fogelman, oszukał na sumę 350 
złotych ojca jego zmarłego w 
roku ubiegłym Chaima Fogel
mana. Klaczkier uchodził za wy 
jątkowo sumiennego i pobożne
go obywatela północnej dzielni-

Koninie znaleziono wczo- 
Ha £ ^ 0ki 64-letniego Szczepa- 
fotyp owskiego kasjera kole- 
'{Ц S°. w stanie zupełnego roz

°kazało się, że Żebrowski po

godz.°koło 
UL ozdóbek 
fa lo w e j

Otruł sie gazem świetlnym
właściciel fabryki zabawek

7-ej z rana w  pra- 
choinkowych przy 

nr. 41, w  Warszawie, 
do Leonarda Spodniew-‘e8o ц — “ и ,и ш а opoanie 

, ndlowca> zamieszkałego w 
«»n ie, robotnicy znaleźli Spod-

l®go bez życia, leżącego w

oparach gazu. Wezwano Pogotowie 
Ratunkowe, którego lekarz stw ier
dził zgon.

Spodniewski przyszedł do praco
wni wczoraj późnym wieczorem i 
tam prawdopodobnie popełnił samo
bójstwo.

dopełniam sam obójstwo
z uśmiechem na ustach'  ---------

5*cii &pra,wie zabójstwa w ubi- 
restauracji „Złoty 

■ Warszawa, Krak. Przed* 
W le 27, 20*leniego Ludwika 
8o jo? Kuchera (Krasińskie* 
3 Zu • r°dzicach, człon*

. u Robotniczych Sto 
*>- yszeń SDortowvrłi śledź«Sportowych, 

że Kucher
4

, ÏC xvucner pozo* 
, wa listy. W  jednym z 

adresowanym do narzeczo

nej, Hali, K. napisał: Popeł* 
niam samobójstwo z uśmie* 
chem na ustach i z miłośęi do 
Ciebie.

Kucher przed samobój* 
stwem spożył we wspomnianej 
restauracji kolację, wypijając 
butelkę wódki, przy czym ra* 
chunku w sumie zł. 9 gr. 35 nie 
uregulował

K U P O N
Imię . . . , , 
Nazwisko » • » 
Adres • ■ .

ZDOBĘDZIESZ POWODZENIE U MĘŻCZYZN, PIELĘGNUJĄC 
RACJONALNIE CERE I

N ajwybitniejsi lekarze dermatole- m atowa
dzy, zalecają stosowanie środków ko - 
smetycznych, zaw ierających w ita
miny. Odkrycie witamin jest dla 
kosmetyki ukoronowaniem je j d ą 
żeń i celów. Puder „Penny", zawie
ra jący  witam iny, odżywia, konser
wuje i uszlachetnia cerę, czyniąc ją  
zdrową i powabną. Przy stałym uży
waniu witaminowego pudru „Pen
ny“. cera nabiera wyglądu młodzień
czego. sta je  się aksam itna i idealnie

Pam iętajcie Piękne Panie! Wdzięk 
i powodzenie zapewni Wam idealnie 
m atujący Puder Witaminowy „Pen
ny*.

Bezpłatną próbkę Pudru Witami- 
r.owego „Penny“ otrzymać można po 
nadesłaniu wyżej umieszczonego ku 
ponu za załączeniem znaczka poczto
wego za gr. 15 pod adresem—firma 
..Gilot", Warszawa — Wronia 71.

stami w raiu!
e pomiędzy kupcami
cy. Cieszył się ogólnym powala
niem, korzystał z specjalnego 
przywileju w bóżnicy, liczono 
się z jego słowem i jego opinią 
w każdej sprawie. Wszyscy 
twierdzili, że ma zabezpieczony 
raj po śmierci, że tego raju  star
czy nie tylko na jego jednego 
ale na kilka osób.

To też gdy Chaim Fogelman 
poczuł, iż zbliża się jego ostatni 
dzień zgłosił się do Klaczkiera i 
zaproponował mu, aby odstąpił 
za pewnym „zwrotem kosztów* 
choć część udziału w doczesnym 
życiu rajskim. Koszty te wyno
siły według oceny Klaczkiera 
350 złotych. W obecności 2 osób' 
Klaczkier wręczył Fogelmanowi 
cyrograf w którym zaznacza iż 
w pełni świadomości, przytom
ny, nie będąc pijany, w dobrej 
wierze i bez wszelkiego przymu
su odstępuje Fogelmanowi część 
swego udziału w rajskim  życia  

Wkrótce F. zmarł i syn jego 
spokojnie chował ojca, wiedząc, 
że na tatmtym świecie będzie 
miał absolutny spokój duszy.

Tymczasem teraz młody F. do 
wiedział się, że Klaczkier ten 
sam udział sprzedał kilkunasto 
osobom, że jest w ogóle kombi- 
natirem i przez całe życie uda
wał tylko pobożnego. Czyli, 
sprzedany zmarłemu F. udział 
nie gwarantował zupełnie raju 
kupującemu. Tak wyraźne oszu 
stwo musiało wywołać ze strony 
zmartwionego syna odpowied
nią reakcją. Ponieważ Klaczkier 
nie chce dobrowolnie zwrócić 
350 złotych, ponieważ nie chce 
„pójść do ludzi“ ani do rabina
tu, więc Anszel Fogelman zło
żył przeciw niemu skargę o zwy 
kłe, pospolite oszustwo.

Wobec tego jednak iż skarga 
była niepospolita i oryginalna 
pozostała bez rozpatrzenia.
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Poważne kłopoty kpt. zw. Kałuży w ustawieniu najlepszej jedenastki Polski
Już wszyscy wiemy, że dnia 

22 stycznia 1939 roku na stadio 
nie w Paryżu dojdzie do pierw
szego w dziejach historii nasze
go sportu, spotkania między
państwowego Polska — Fran
cja.

Dla przyszłego kronikarza na
szego sportu ciekawe będą oczy
wiście kulisy „dyplomatycz
nych” pociągnięć, nim dopro
wadzono wreszcie do tak oczeki 
wanego przez wszystkich me
czu. Nas w tej chwili interesu
je  przede wszystkim batalia w 
dniu 22 stycznia.

W obecnych warunkach sytu 
acja nie przedstawia się zbyt po 
myślnie. Po zakończeniu sezo
nu ligowego większość piłkarzy, 
strudzona mozolnym sezonem li
gowym, z prawdziwą ulgą za
wiesiła buty na kołkach. Co
pra wda co tydzień notujemy 
wyniki najrozmaitszych meczów 
piłkarskich, ale niestety do spot 
kań tych należy odnosić się z du 
żą rezerwą, gdyż nie trudno zro
zumieć, że nasze gwiazdy piłkar
skie traktują wspomniane mecze 
W sposób nonszalancki.

To też kapitan związkowy p. 
Kałuża już staje przed poważ
nym zagadnieniem: jak  dopro
wadzić do formy drużynę, 
ktéra stanie do walki z Francją. 
Ale, że postawiono go przed fa
ktem dokonanym, musi więc do 
łożyć starań, by drużyna na czas 
była ,fit“.

Jak  się dowiadujemy w dniu 
18 grudnia odbędzie się pierw
szy generalny trening w Kato
wicach. Kapitan związkowy bę 
dzie miał okazję przeprowadza
nia inspekcji wśród zebranych 
piłkarzy, którzy zjadą z Warsza
wy, Lwowà i Krakowa i oczywi
ście ze Śląska (ci przyjdą).

Z obserwacji tych wyłoni się 
rzecz prosta realny projekt w 
postaci dokładnego programu 
pracy na najbliższą przyszłość. 
Z dalszych informacyj wynika, 
te pierwszy „prawdziwy” egza
min będzie miał miejsce w dniu 
8 stycznia. Wtedy zapadnie o- 
stateczna decyzja i posypią się 
nominacje na reprezentantów 
Polski...

Znając obecną sytuację w pił- 
karstwie polskim nie trudno zo
rientować się, że nawet przy naj 
bardziej pomysłowych posunię
ciach, trzon Drużyny Narodo
wej opierać się będzie na dotych 
czasowych reprezentantach.

Mogą oczywiście zajść pewne 
umiany. Może naprzykład Mru 
gała zluzować Madejskiego, mo-

że Gemza zastąpić Gałeckiego, 
wreszcie Matias ewentualnie wy 
eliminuje Wostala...

Takie jednak pozycje, jak Wi- 
limowskiego, czy Szczepaniaka, 
lub Nytza, czy Dytki, czy Góry 
lub Piontka wydają się być, we 
dług niektórych murowane.

I tu można byłoby dokonać pe 
wnej „korekty”, ale jesteśmy 
głęboko przekonani, że fakt roz
grywania z Francją pierwszego 
meczu międzypaństwowe-

DINOL — DONT

go wpłynie w sposób jak najbar 
dziej dodatni na „niepewnych” i 
skłoni do solidnego treningu. A 
to jest przecież najważniejsze.

Jesteśmy również pewni, że 
nasza rzekomo „stara” drużyna 
reprezentacyjna, gdy przejdzie 
solidny trening, nie może nas 
t\igdy skompromitować. Może 
klasą gry nie dorównają niektó
rym potentatom europejskim, a- 
le bojowością, zapałem do gry i 
tą prawdziwie polską ofiarnoś-

rzeczywiście 
najlepsza PASTA do ZĘBÓW

cią górują nad nie jedną poten
cją piłkarską.

Mecz w dniu 22 stycznia w 
Paryżu ma dla nas wyjątkowe 
znaczenie. Nie potrzebujemy 
podnosić jego charakteru propa 
gandowego, gdyż każdy dosko
nale sam się „wyznaje”.

Aczkolwiek Francja nie zaj
muje czołowej pozycji w europsj 
skim piłkarstwie, jednakże uz
nać ją  musimy i uznają ją  wszy 
scy za zespół bardzo groźny, 
szczególnie od czasu naturalizo- 
wania kilku emigrantów z śr. 
Europy. Ci zawodowi piłkarze

przyczynili się do znacznego 
niesienia klasy piłkarskiej Fr*»> 
cuzów.

W chwili obecnej dla Francu* 
zów najlepszą legitymacją jeS* 
skromniutka porażka (0:1) z dwu 
krotnym mistrzem świata, Wio* 
chami w Neapolu, nazwanym & 
becnie „piekłem dantejskim • 
Wyjść z piekła z porażką 0:1 w 
już... sukces.

Stajemy więc do walki z p1"2* 
ciwnikiem, który na własny*11 
gruncie na pewno będzie o kil* 
kadziesiąt procent silniejszym

(M. G.)

m a j c a i f
Tym razem  w roli zwycięzców wystąpiła 8-ka Poznania

W sobotę wieczorem repre
zentacyjna drużyna Szwajcarii 
występująca pod nazwą druży
ny berneńskiej, rozegrała spot
kanie z reprezentacją okręgu po 
znańskiego, przegrywając w sto 
sunku 7:9.

Goście wystąpili w tym sa
mym składzie, w jakim  walczy 
li przeciwko reprezentacji Pol
ski w Warszawie, Poznań nato
miast osłabiony był brakiem 
Szymury, Klimeckiego i Jarec
kiego.

W alki stały naogół na średnim po« 
złomie. Wśród poznańczyków wyróż* 
nili się Czerwiński i Białkowski. Za» 
debiutowali w drużynie poznańskiej 
zawodnicy Stelli gnieżneńskiej Kacz> 
marek i Sobieralski.

W drużynie gości dobrze wypadli 
Suter i Meyer.

Szwajcarzy walczyli przeważnie na 
dystans, lub póldystans, unikając 
zwarcia.

Poznańscy zawodnicy w sumie bv» 
li wszechstronniejsi i stanowili ze« 
spół bardziej wyrównany.

W  poszczególnych wagach wyniki 
były następujące:

W wadze muszel -  STEMPNIE» 
WICZ po żywej i ciekawej walce nie 
rozstrzygnął spotkania z VIGETEM 
(Szwajcaria;, w trzeciej rundzie Szwaj 
car wyraźnie załamał się, jednak Po« 
lak nie zdołał przechylić zwyc'çstwa 
na swoją stronę.

Szwajcar z trudem przetrzymał trzecie 
starcie.

W średniej SZUŁCZYNSKI poko. 
nał na punkty SCHOERERA. Poz« 
nańczyk atakował przez cały czas, nie 
oddając do końca inicjatywy.

W półciężkiej najlepszy wśród go» 
ści SUTER pokonał na punkty debiu 
tanta Sob!eralskiego.

Zawodnik poznański wykazał b. Po 
ważne braki 1 tylko dzięki w ielkiej

am bicji przetrzym ał wszystkie s tar-

W ostatniej walce dnia BIAŁKOW 
SKI walcząc wyjątkowo przytomnie 
i dopingowany przez zgromadzoną 
w liczbie około 2 i pół tysiąca pu» 
blicznośd uzyskał z SCHLUNEGE» 
REM wynik remisowy.

W alka ta zadecydowała więc o zwy
cięstwie osłabionej reprezentacji Poz 
nania.

Przed rozpoczęciem walk d rü ^ J  
gości powitał imieniem Poznań»*“?* 
Okręgu łnź. Suligowskl. Na PoW?L 
nie odpowiedział w imieniu 
rów p. Ritzi, znany sędzia 
narodowy.

Na ringu sędziowali na xmUftJLÎf 
lak URBANIAK i Szwajcar 
a na punkty pp. DERDA 
SAENGER (Niemcy) 1 CLEM®" 
(Szwajcaria).

Pierwsza porażka (racovii
na tournee po Belgii i Holandii

W sobotę późnym wieczorem 
Cracovia rozegrała trzeci mecz 
hokejowy na swoim tournee po 
Holandii i, Belgii. Mecz odbył 
się w Brukseli.

Przeciwnikiem polskiej druży 
ny był zespół Etoile du Nord, w 
skład którego wchodzi kilku 
Kanadyj czyków.

Po zaciętej walce nieznaczne

zwycięstwo odniosła drużyna bel 
gijska w stosunku 3:2 (1:0, 0:1, 
1:2).

Do zwycięstwa Belgów przy
czynili się w pierwszym rzędzie 
sędziowie, którzy usuwali pod 
różnymi pretekstami zawodni
ków polskich z boiska. Niejed
nokrotnie na lodowisku pozosta
wało jedynie trzech Polaków.

Sytuację uratowała i«äsS
niesłychanie ofiarna gra Wjj! 
kowskiego, Marchewczyka I ^  
chalika. .

Warto zaznaczyć, że do ost* 
niej chwili wynik był remis®”". 

Dosłownie w ostatniej 
cie udało się Belgom 
trzecią, decydującą o zwy*1"  
stwie bramkę.
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W koguciej — MEYEROWI (Szw.) 
rzyznano zwycięstwo na punkty nad 

CZERWIŃSKIM. W ynik ten krzyw« 
dzi poznańczyka, który był conaj»

przyznano

azi poznańczyka, który był eon 
mniej równorzędnym zawodnikiem,

W piórkowej -  SKAŁECKI od» 
niósł zdecydowane zwycięstwo na 
punkty nad Szwajcarem ZURF« 
LUEH’EM.

W  lekkiej — niezwykle zaciekłą 
walkę stoczyli GRIEB i RATÀJAK. 
Sędziowie uznali walkę za nieroz* 
strzygnietą.

W półśredniej r -  doskonale «nłsał 
się debiutant KACZMAREK, który 
zdecydowanie górował nad juen ’ni.

Praia PZPN we Francji

E S T O N I A - P O L S K A  
P O Z N A Ń  -- B E R N O  
CRACOVIA w HOLANDII

oto „wiązanka" sensacyjnych łmprez, które z<x 
stały doki; dnie opisane w najpoczytniejszym pi« 

śmie sportowym

..Nowy SPORTOWIEC“
Poza tym w numerze, jak zwykle bogaty biuletyn 

z imprez w kraju i zagranicą

aicyciekawy reportaż z cyklu:

Piłkarze reprezentacji Polski 
ogladani z  bliska

Przyszłoroczne, II«gie Igrzyska 
Sportowe Polaków z Zagranicy, 
które odbędą się w lipcu w Kato« 
wicach, bęuą wielką rewią tężyzny 
młodego pokolenia polskiego ze 
środowisk zagranicznych. W cyklu 

artykułów przedstawiamy stan po 
szczególnych działów sportu na 
tych terenach, gdzie osiągnęły one 
najwyższy poziom. Takim terenem 
dla piłkarstwa jest Francja.
Sport 1 wychowanie fizyczne roz* 

w ija się wśród emigracji polskiej we 
Francji w kilku organizacjach mło« 
dzieżowych o cnarakterze społeczno* 
wychowawczym, jak w Zwią-ku Strze 
leckim, Harcerskim, Sokolskim i w 
Katolickim Stowarzyszeniu Młodzie* 
ży Polskiej.

31 DRUŻYN PIŁKARSKICH 
Organizacją czysto sportową jest 

natomiast Polski Związek Piłki Noż* 
nej, liczący 31 drużyn piłkarskich 
(ponad 1.500 członków), podzielo* 
nych na trzy k lasy:

Ligę, posiadającą — 12 drużyn,
A klasę posiadającą 8 drużyn,
B_ klasę posiadająca 11 drużyn. 
Pierwsze polskie kluby piłkarskie 

powstały już w 1922 roku, a więc w 
czasie masowego przybycia do Frań* 
cji Polaków z Niemiec, względnie z 
Polski. W  1924 roku kluby zrzeszyły 
się we wspólnej organizacji pod naz* 
wą „Polski Związek Piłki Nożnej we 
Francji".

W  każdej klasie przeprowadzane 
są spotkania o mistrzostwo a ponad* 
to od 1935 roku piłkarze we Francji 
walczą o Puchar Emigracji, ufundo* 
wany przez Światowy Związek Pola* 
ków z Zagranicy.

W  roku bieżącym tytuły mistrzów* 
skie w poszczególnych klasach uzy
skały:

Drużyna „Promień“ z Montignv*en 
Gohelle — w Lidze; „Fortuna" z 
Haillicourt w A klasie i II*ga druży* 
na „Rapid” z Ostricourt — w В kła*
sie.

Zawody o Puchar Emigracji odby*

wają się w ramach Święta Sportowe* 
go, urządzanego rok rocznie i obej* 
mującego poza piłką nożną również 
i lekoatłetykę.
PRZEDE WSZYSTKIM GÓRNICY

Tegoroczny mecz finałowy o pu
char rozegrany został pomiędzy zdo* 
bywcą pucharu z 1937 roku drużyną 
„Fortuna" z Haillicourt a drużyną 
„Promień" z Montigny*Gohelle. Zwy 
cięstwo odniosła „Fortuna" w stosun 
ku 3:2, zdobywając puchar po raz 
.drugi z rzędu.

Członkowie Polskiego Związku Pil 
ki Nożnej rekrutują się z elementu 
robotniczego, przeważnie z górni* 
ków, więc największa ilość drużyn 
piłkarskich powstała w okręgu wy* 
bitnie górniczym jakim jest departa* 
ment Pas.de Calais.

ŻYWY KONTAKT 
Z FRANCUZAMI 

Stosunki ze sportem francuskim u* 
łożyły się dość pomyślnie i piłkarze 
polscy we Francii utrzymują ż kluba 
mi francuskimi żywy kontakt, a o 
wartości Polaków świadczy fakt, że 
nasi piłkarze chętnie są widziani w 
klubach francuskich i kilku wycho* 
wanków Polskiego Związku Piłki No 
żnej zaangażowanych zostało do na* 
rodowej reprezentacji Francji, jak Tg» 
nacv Kowalczyk, Wawrzyniak i No* 
wieki.

GOŚCINA OTCZYSTYCH 
DRUŻYN 

Doceniając znaczenie wychowaw* 
cze i propagandowe kontaktu 7e spor 
tem kraiowvm. Polski Związek P!łki 
Nożnef we Francji ranrasza do siebie 
drużyny ’ itrowe z Polski.

Tuż w 1933 r. krakowska ..Wisła" 
gości u naszych „francuzów“ Po 
niej przviedzie renr*7.entacja Krako* 
wa, następnie w 1934 r. — „Pogoń" 
ze Lwowa, w 1935 — „Warszawian* 
ka“ i „Warta" i wreszcie w 1937 r. 
reprezentacja Polski Zachodniej roze 
grała spotkanie z reprezentacją pił* 
karską emigracji.

Tak dobrze poieta łączność ze spor

tem krajowym dała doskonałe f&.j, 
taty. Młodzież garnie się do PoL5\̂ ji 
klubów, strsze społeczeństwo z 
liwością patrzeć zaczyna na P° 
nia młodzieży. jjj

Jeśli polskie piłkarstwo we ‘ ...ni* 
stoi dziś na mocnych nogach, Pr*!j j 
sać to należy właśnie tej Uf*??*!*! 
krajem, świadczącej, że młodzi** 
gracyjna nie tylko umie kopać P 
ale myśli i czuje po polsku.

PIONIERZY1 1 U 1 N  X  tf O

Praca wychowawcza w duchu ^  
dowym, jako podstawowe 
nie każdej organizacji, bez y1™ 
na jej charakter .specjalny" ieS* jÿ  
wyższą wartością, przynosząc« 
najlepsze wyniki rozwojowe. ые 

Stwierdzając sukcesy 
przez Polski Związek Piłki N 
we Francji nie można p om M c 
czeniem pracy długoletniego v ' '0 i 
p. Stefana Domagalskiego, ie“n n* 
twórców polskiego piłkarst^f 
Francji. Obecny prezes p. J r Ä  
bowicz prowadzi swoją armię:P (if 
ską po nowe zwycięstwa. 
do walnej rozprawy na TI«“ 1 
skach Sportowych Polaków z / 
nicy w 1939 roku w Katowice 
WSYSCY SNIA O ZWYCIF5 *. *e 

Polski Związek Piłki 
Francji prreprowadza ju i m' 
kreeowe eliminacyjne zawodv. w* 
wyłonienia renrezentarvinet |,cjj 
ny. A choć piłkarze z Francji n ,acb 
Twzvskach przrtn-ali w eUm'n 
г Rumunią, (1 :0 dla Rumunii P. 
dfużeniul nie można na tej V 
snuć jakichkolwiek przeP^1 j v 
Raczej korzystne oceniać 
szanse. Wskazuje na to r>'eknV 
bek w ostatnim pieciołecłu.

Co prawda i z innych *tT° f  
py sygnalizuia nam o dobre) 
reprezentacyjnych jednostek. -<*0?

Wszystkim śni się sen o .. 
ftwiel , да*

Kto wie, jak to będzie-' 
przecież lett okrągłą. ,
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^  Vio to w roku 1914. M iody major austriacki von Me* 
!(Voûtant wielkorządcy Bośni i Hercegowiny, pozostawał 

Wywiadu rosyjskiego. Spiskowcy młodoserbscy wy« 
’ «iałalncść majora. Do majora przybył wysłannik spi< 

!it w • okazał mu dowody jego działalności szpiegowskiej, 
itjj ? milczenia zażądał by major zamordował znienawidzo» 
jïj lud serbski namiestnika. Major me wykonał roz» 
.̂ Piskowców, zniecierpliwiony przewódca ich, Milan Cza» 

P°slal do niego swą narzeczoną, Polkę, Anielę 
która współpracowała z rewolucjonistami. Gry» 

la*3da â wykonania ultimatum, ale von Merizzi pod» 
0 uciekl za granicę i porwał ze sobą Polkę.

* at 0 Sarajewa nadeszła wiadomość o mających odbyć się 
roku manewrach nad granicą austriacko » 

Na manewry przybył również austriacki następca

jedrrf
î y ° ]:
ka i *

[o ost*J 
:mi s°™ 
j zdoby«
zwrycie*

ĵ Vmi, Gawryło Princyp. 
iNü b r a n iu  postanowiono wykonać zamach. Naczelnik 
łij *ci‘ terrorystów młodoserbskich, szef sztabu serbskiego, 

? ,v,ierdził projekt zamachu.
< B0̂ s ią ż ę  Franciszek » Ferdynad udał się na manewr\ 
i> nj0 ?• i Hercegowiny, mimo iż uprzedzano go, że spisków» 
'Hty^°j«rbscy przygotowują zamach. Теггогуяа Gawryłło 
V i o l a i  celnym strzałem zamordować Arcyksięcia i jego 

ę. Policja wykryła spiskowców i skutych w kajdany 
, s°no do więzienia.
j* Bel. j  zbiec z domu von Merizziego 1 przybyła

a i j Л ut*a*a *‘t  Pooiągiem do Sarajewa. Ale w

zdołał swą siłą

temu zyskał niezwykły wpływ na Cara 1 Carycę

i N, Skoczyły ją wielkie, dziejowe wydarzenia. 
W  ^ o rz e  cara chłop sybirski Rasputin

i К п чг ‘ ап/-л «onЬ&Й wyleczyć następcę tronu.
,% jJ  temu zyskał niezwykły wpływ na Cara i Caryc 
"ffś t(> S ć .  którą wykorzystywał, dla brania łapówek 

to. PUstniczveh.Ł.Q |Ust? iczVch-
■ Ignätiew, pułkownik carski wyrzucił ze swego 
Rasputina, którego zastał w sypialni swojej małżon 

%  Î5 sybirski zemścił się, i hrabia został wysłany do Bel» 
j  0 attache wojskowy. Tam rozszedł się z żoną, która 
° Petersburga. Po wypadkach w Sarajewie wracał 

Л  p0,äo  Petersburga i w pociągu spotkał się z Anielą. 
^ ia l .C 0<1 pierwszego wejrzenia. Jechali tym samym 

do Sarajewa.
N k J 1?0 w Sarajewie był pełen policji, żandarmerii i 

. • w°bec tego hrabia Ignatiew skłonił Anielę,
;; A n ie l idalsz3 dr°sę* dowiedziała się w Krakowie o śmierci swej m at- 
' * tlC ? >na zgodziła bię na propozycję hrabiego i udała

do Petersburga.
W ‘*r spraw zagranicznych Austro * Węgier,
‘Î!*.-. O h*?Vm il «  V ам.*оТ
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I _̂__ .. _____ hrabia
otrzymał wiadomość o zamachu na arcyksięcia w 
Postanowił zamach ten wykorzystać, dla ostatecz» 

. -ч( z Serbią. Ale jego podsekretarz stanu przy» 
^  %oi. ’ *e cesarz Franciszek Józef przeciwstawił się pró» 
r HraL?nVni-
<t} la Berchtold przesłał do Belgradu ultimatum, które 

'■-i. von Giesel przekazał serbskiemu minisłro» 
zastępującemu nieobecnego premiera i mini» 

Zagranicznych. Po przeczytaniu ultimatum, mini» 
oświadczył iż z powodu nieobecności większo* 

^ JW w Belgradzie, nic będzie mógł udzielić odpo«
' l° i* t r » u . B°<lzin. Poseł zażądał kategoryczmym to» 

dygn ięcia w czasie wyznaczonym.
Ä f t t a r  finansów westchnął, oparł głowę o dłoń 

ri Ŝ ’. dyktatorskim tonem śmie prze-
. niego ten oto austriacki poseł! Czyżby 

ч  °̂ a> to naprawdę tylko uzbrojona pięść?
ministrowie bawią teraz w różnych 

1*4 , kraju — oświadczył po chwili namysłu mi- 
Musi potrwać, zanim ich wszystkich za- 

**4 Przybędą... Nie, drogi panie, 48 godzin 
e8o t niczego nie zdołam załatwić; nie mogę 

^rm inu przyjąć...
in an*e ministrze, termin jest ostateczny, po- 
> 0stateczny. Taki rozkaz otrzymałem od me 
( Ч и " , -  odrzekł na to von Giesl. — Sądzę, że 

4>śc 0 * telegrafu może Wasza Ekscelencja 
b^cj1̂  zwołać swoich ministrów do Belgradu, 

że kraj ten nie jest znów tak rozległy...
1*ь*Цкм->Г za2ryzł wargi. Jak  bezczelnie mówi ten 

V  ' zemawia tym samym tonem, co ulti-

.n*e mógłby pan orzedłużyć terminu? — 
Minister.

;  Nie.
ь ^a, trudno...

tym
V ^ ł  • . • _________ ___________*4  j.est bardziej uprzejmy, uśmiecha się

\V . Usmiech zwycięscy nad pokonanym.

rozmowa została* zakończona. Von Giesl

(t. V usmiech zwycięscy nad pokonanym 
'.y1̂  г ^ 8и trzech godzin obiegła świat depesza 

eP°koiła wszystkie rządy i wszystkie szta-

1 * ад^Г̂а Przękazała Serbii ultimatum, domaga-
0 bio w. ci^ u godzin.“

ylko ultimatum dla Serbii, to sroźba dla

całego świata... Teraz jest już rzeczą jasną, że wojna
zbliża się milowymi krokami.....

• •

Baron von Giesl miał rację. W epoce telegrafu 
t kolei można było już nazajutrz w tak małym kraju, 
jak  Serbia zwołać posiedzenie rady ministrów w sto
licy.

Nazajutrz o godzinie szóstej po południu zebrał 
się rząd w pełnym składzie. Twarze ministrów od- 
zwierciadlały powagę chwili, ale nie rozpacz; mini
strowie zaskoczeni treścią ultimatum, nie stracili spo 
koju i odwagi.

Premier, a zarazem minister spraw zagranicz
nych Pasicz imponuje swą twarzą patriarchy. Pod
niosłym, drżącym głosem oświadcza:

— Następca tronu depeszował do Rzymu: mu
simy wiedzieć, jakie będzie stanowisko Włoch. Wy
słałem depeszę do Petersburga z dokładnym opisem 
sytuacji. Któż nam przyjdzie z pomocą, jeśli nie na
si bracia Słowianie? Rosjanie nie zdradzą swych bra
ci słowiańskich... Oczekuję odpowiedzi...

— A jeśli odpowiedź zawierać będzie tylko nic 
nie znaczące obietnice i słowa współczucia? — dał 
wyraz swym wątpliwościom minister spraw wewnę
trznych Jowanowicz.

— Nie, nie, to niemożliwe... — potrząsnął głową 
Pasicz, i jego oczy nabiegły troską.

Posiedzenie przeciągnęło się do późna w nocy. 
Zmęczeni i wzburzeni wracają ministrowie do do
mu. Nikt z nich jednak już tej nocy nie usnął: jak 
że mogą spać, mając świadomość tego, że orzeł 
austriacki szybuje nad bezbronną owieczką serbską, 
by ją  rozszarpać?

Nazajutrz wznowiono o godzinie szóstej z rana 
posiedzenie: czy nadeszła odpowiedź z Rosji? — za
pytuje niespokojnie minister skarbu.

— Nie jeszcze — odpowiada cichym, przygnębio 
nym głosem Pasicz. — Niestety, Petersburg milczy, 
a pozostało nam jeszcze tylko dwanaście godzin do 
odpowiedzi...

Nagle wszedł na salę posiedzeń osobisty sekre
tarz premiera i szepnął coś na ucho. Premier prze
prasza obecnych i wychodzi. Oczekują go dwaj po
słowie: angielski i francuski. Premier wita się z nimi, 
angielski poseł przystępuje do rzeczy:

_ — Rząd Jego Królewskiej Mości upoważnił 
mnie, Ekscelencjo, bym przekazał nasze życzenie, 
aby rząd Serbii zechciał przyjąć żądania Austrii w 
granicach najdalej idących możJiwości... Rząd Wiel
kiej Brytanii zmuszony będzie zachować neutral
ność... Chcielibyśmy, z naszej strony, aby sytuacja 
była jasna: nie możecie liczyć na naszą pomoc...

Twarz Pasicza zbladła. Trudno mu odpowie
dzieć, coś tłamsi go w gardle, w końcu opanował się 
i odrzekł:

Austria domaga się, aby nasze suwerenne, 
niepodległe państwo padło do stóp żandarma austriac 
kiego, ucałowało go w but, a nadomiar wszystkiego, 
byśmy sami sobie splunęli w twarz...

Anglik wysłuchał odpowiedzi premiera obojęt
nie, spokojnie, wydawało się, jak  gdyby ta cała spra
wa nic go nie obchodziła.

A jeśli wojska austriackie wkroczą na tery
torium Serbii i zajmą Belgrad? — zapytał flegma
tycznie Anglik.

C Z Y T A J C I E
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— Będziemy walczyć, będziemy bić do ostat
niej kropli krwi, będziemy walczyć o każdy skrawek 
naszej serbskiej ziemi...

— Rząd Jego Królewskiej Mości radzi ustąpić 
upór może prowadzić do zupełnej utraty niepodleg
łości...

— Podobne rady nie pocieszają nas, panie po
śle... Ultimatum austriackie zmierza ku temu, aby
śmy stali się prowincją Austro-Węgier. Nie, p an i* 
pośle, my nie przyjmiemy tego ultimatum...

Rozmowa trwa przeszło pół godziny. Pasie* 
spieszy się. Godziny posuwają się naprzód. O szóstej 
po południu m ija termin. Do szóstej muszą odpowie
dzieć: tak, czy nie...

Cóż powie poseł francuski?
Rząd jego doradza zwrócić się z apelem do ca

łej Europy, do trybunału pokojowego w Hadze. 
Europa uznaje jeszcze sprawiedliwość...

— Panie pośle, czy rząd pański przyjdzie nam 
z pomocą? — zapytał niespokojnie Pasicz.

— Pomoc nasza jest uzależniona od stosunku 
naszej sojuszniczki, Rosji...

A więc jedyna nadzieja — to bracia Słowianie! 
Ale Petersburg milczy, bracia Słowianie nie odpo
wiadają.... Cóż to oznacza? Raz po raz porozumiewa 
się Pasicz ze swoim sekretarzem:

— Czy nadeszła odpowiedź z Petersburga?,
— Nie jeszcze, Ekscelencjo—
Złamany, przygnębiony i wzburzony wrócił Pa- 

cisz z powrotem na posiedzenie. Zmęczony opadł na 
fotel i zrezygnowanym głosem powiedział:

— Zdaje się, zmuszeni będziemy ulec—
Minister Jowanowicz zerwał się z m iejsc»

poddać się? Przenigdy! Krwią naszą i naszych ojców 
wywalczyliśmy niepodległość! Setki lat najlepsi na
si synowie jęczeli pod knutem tureckim, szli na szu
bienicę nie poto, byśmy po sześćdziesięciu latach 
niepodległości, po zwycięstwach nad Turcją i Buł
garią mieli teraz zezwolić na taką hańbę, abyśmy 
przyjęli tak nikczemne ultimatum! Nie, nie przy- 
miemy ultimatum i zmusimy Rosję aby pośpieszyła 
nam z pomocą...

Pasicz potrząsa swą siwą brodą.
— Przede wszystkim możemy liczyć tylko na 

siebie, a my jesteśmy wymęczeni po czterech kolej
nych wojnach... Jeśli odrzucimy ultimatum, za ty 
dzień będziemy mieli tu, w Belgradzie austriackiego 
wielkorządcę, tak samo, jak  ma go Bośnia i Herce
gowina. Łatwo wypowiedzieć wojnę, ale trudniej 
wojnę prowadzić... Nie chcę, aby Serbia utraciła swą 
niepodległość...

— A czy sądzi pan premier, że jeśli austriaccy 
urzędnicy będą w naszym kraju, na naszej ziemi 
prowadzić śledztwo, czy wówczas zachowamy naszą 
niepodległość? — odezwał się złamanym, pełnym 
bólu głosem minister Jowanowicz.

— Nie wypowiadam się za tym, abyśmy przy
ję li wszystkie punkty ultimatum — odrzekł na to pre 
mier Pasicz. — Uważam również, że punkt o przy
byciu austriackich urzędników do Belgradu i pro
wadzeniu przez nich śledztwa jest zupełnie nie do 
przyjęcia... Ale resztę warunków powinniśmy przy
jąć, bezwarunkowo przyjąć, jeśli nie chcemy, aby 
nasza ojczyzna broczyła krwią, aby się stała w koń
cu austriacką prowincją...

Dyskusja trwa blisko trzy godziny. Pasicz in
formuje się co chwila, czy nadeszła już odpowiedź 
od braci Słowian? Nie, Petersburg zaciekle milczy.

Nie ma więc innej rady. Wszystkie punkty u lti
matum zostały przyjęte, prócz żądania dopuszcze
nia urzędników austriackich na serbską ziemię. Na
wet stary, mądry Pasicz nie może zgodzić się na 
podobny warunek.

Opracowano szczegółową odpowiedź na ultima 
tum, i dwadzieścia minut po piątej, czyli czterdzie
ści minut przed upływem terminu ultimatum — udał 
się premier Pasicz do poselstwa austriackiego, z od
powiedzią w swej tece. O wpół do szóstej był już Pa 
cisz w gmachu poselstwa.

Stara się panować nad sobą, aby rozmowę pro
wadzić W Spokojny SDOSÓb.

(Dalszy ciąg jutro).
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J Na fa li radiowej

Podziękowanie
Wszystkim, którzy wzięli 'tak  liczny udział 

w oddaniu ostatniej posługi
B. P.

okazali nam tak wiele życzliwości i złożyli tyle wy
razów szczerego współczucia, składa serdeczne 
podziękowanie

Rodzina.

słów kilkoro
Teściowa — ileż na ten te- 

mût tej postaci powiedziano, 
napisano i wyśpiewano złośli
wych dowcipów, wystaw iają
cych ją jako pogromczynię bie
dnych jjzięciów. O Świekrach 
czyli matkach męża, mniej jest 
powiedzonek, ale są za to przy
słowia — jak matka mężowa 
— głowa wężowa.

Małe kto jednak zastanawia 
•ię nad drugą stroną medalu. 
Przecież nie zawsze i nie wszę
dzie ta {teściowa czy świekra 
bywa czynnikiem psującym 
szczęście domowe, choć bar
dzo często jest uciążliwym na
bytkiem.

Znam teściowe lekliwie usu
wające się z przed oczu pana 
zięcia, które usiłują dagadzać 
jego gustom kulinarnym, poma
gają w zajęciach domowych i 
dokładają swój grosz do bud- 
żetu.Jrodzinnego. Pomimo to 
nie znajdują uznania u zięcia 
czy synowej.

To samo dzieje się z Bab
kami i Ciotkami nie mającymi 
własnego kąta. Minęły czasy, 
ki«dy siwowłosa Babunia była 
otoezona w rodzinie poszano
waniem i wygodami. Pamiętam 
jak będąc młodą panienką po
dawałam babci stołeczek pod 
nogi, okulary, chustkę, książkę 
do nabożeństwa lub gazetę, 
musiałam jej czepeczki przy
strajać koronką, bo tak wów 
czas starsze panie się ubierały.

Prowadziłam ją  też do kościoła 
i na spacer pod rękę. 1 tak by
ło wtedy w każdej rodzinie.
Czyż teraz widzimy młodzież 
podtrzymującą starsze osoby 
na ulicy. Młodzież ma inne 
zainteresowania i obowiązki — 
sporty, zebrania, yabawy, a Bab
cie — niech sobie same radzą.
Często za to widzi się dwie 
staruszki podpierające się wza
jemnie na ulicy. Niejedna więc 
ze starszych osób czuje się w 
rodzinie zbyteczną. Zycie mło
dych biegnie w tempie wzma
gającym się. Nasze córki wnucz
ki i synowe pracują zawodowo, 
mieszkania z konieczności są 
mniejsze. Jedni drugim zawa
dzają w codziennym żvciu. N er-j— „Dzieje Symfonii 
wowość się wzmaga a starsi 
ludzie tak potrzebują spokoju.
Chcąc więc dopomódz tym, 
które choć kochają swoicg bli
skich ale nie chcą im zawa
dzać, Stow. Pań Miłosierdzia 
Sw. Wincentego a Paulo pos
tanowiło założyć ognisko do 
mowe dla pań inteligentnych, 
gdzie za umiarkowaną opłatą, 
osoby nie mogące samodziel
nie prowadzić gospodarstwa 
znalazłyby przytulny, cichy ką
cik, czyste zdrowe pożywienie 
oraz opiekę. Cliższych infor
macji udzielać będzie kancela
ria Tow. Dobroczynności przy 
ul. Piłsudskiego 75 we wtorki, 
czwartki i soboty od godz. 10 
do g. 11 przed południem.

Zmiany ui skarbowoŚGi
Dotychczasowy naczelnik I 

Urzędu Skarbowego w Piotrko
wie, radca p. Lucjan- Krzewski, 
po niedługim okresie pracy na 
tut. terenie został przeniesiony 
do stolicy na zaszczytne stano
wisko w resorcie Ministerstwa 
Skarbu.

Kierownictwo I Urzędu Skar
bowego obejmie dotychczaso
wy naczelnik 2 Urzędu p. Stan. 
Kauchczew.

Przeniesienie p. naczelnika 
Krzewskiego jest wielką stratą 
dla Piotrkowa gdyż jest on wy
bitnym fachowcem w skarbo- 
wości i — jak się przekonaliś
my niezmordowanym działa
czem społecznym. Pan naczel
nik Krzewski przewodniczy od 
szeregu miesięcy w Zarządzie 
Obwodu LMK ruszając z m iej
sca pracę w tej organizacji i

czewa jesteśmy przekonani, że 
pójdzie on śladami swojego 
poprzednika i kontynuować bę
dzie jego dzieło.______

A В L E T К I

ASPIRIN
4ĄWDZIWE TYLKO Z KRZYŻEM BAYER'A

spotkania drużyn B. klasowych 
o mistrzostwo Podokręgu Pio
trkowskiego Piłki ręcznej. 

Skra zwyciężyła K. P. W.
—  -------- >■ - 15:5 — 15:2, Concordia poko-
dając przykład innym swej o-PnaJa WKS 16:14 — 15:12, Con- 
fiarnej pracy w dziedzinie o- cordia zwyciężyła Skrę 15:13 
brony morskiej. 115:9, WKS pokonał Skrę 1512

Znając p. naczelnika K auch-,— 15:10.

Sport
Siatkówka męska В ki. ...--------------------

W sali T. Q. Sokoła dnia 8 Wstęp na ten koncert 1 złoty, 
bm. odbyły się następujące

Radiowe koncerty w Polskiej 
Y. М. C. A, dostępne 

dla publiczności
Polskie Radio organizuje w 

sezonie bieżącym wiele poważ- 
niefszych imprez koncertowych 
w sali Polskiej У. М. C. A. 
przy ul konopnickiej. Koncerty 
te nadawane ną fali ogólnopol 
skiej dostępne są również dla 
póbliczności. Na koncerty o 
charakterze kształcącym, ze 
względów społecznych i kultu
ralnych, wstęp jest bezpłaony. 
Płaune są tylko koncerty roz
rywkowe na które bilety otrzy
mać można w przedsprzedaży 
w У. М. C. A. oraz w agencji 
„Teatr i turystyka“ ul. Widok 
Nr. 24. Bilet kosztuje tylko 1 
złoty.

Bezpłatne koncerty nadawa
ne będą od dnia 12 — 31 gru
dnia w następujących dniach i 
godzinach:

Dnia 12 grudnia o godz 22
— „Dzieje symfonii” — audy
cja w opracowaniu St. Gola- 
chowskiego. Wykonawcy: Or
kiestra symfoniczna P. R. pod 
G. Fitelberga.

Dnia 15 grudnia o godz. 23.05
— koncert muzyki polskiej w 
wykonaniu Orkiestry Symfoni
cznej P. R. pod. dyr. G. Fitel
berga.

Dnia 18 grudnia o godzinie 
21.20 „Kraina uśmiechu“ ope
retka Lehara. Wykonawcy Or
kiestra i Chór P. R. pod dyr. 
St. Dzięgielewskiego, Maryla 
Karwowska, Barbara Kostrze- 
wska, Janusz Popławski, Ste 
fan Witas i inni.

Dnia 19 grudnia o godz. 22 
— audy

cja w opracowaniu St. Gola- 
chowskiego w wykonaniu Or
kiestry Symfonicznej pod dyr.
G. Witelberga.

Dnia 24 bm. o godz- 21.30 
—oncert wigilijny. Wykonawcy: 
Chór i orkiestra P. R. pod 
uyr Olgierda Straszyńskiego, 
T. Nolier - Mazurkiewiczowa i
H. Waroechowska (śpiew)

Dnia 26 bm. o godz. 19 —
„Wieczna tęsknota“ — operet 
ka Fraza Grothego w radiofo- 
nizacji St. Roya i reżyserii Sy- 
gietyńskiego. W ykonaw cy: Ma
ła Orkiestra Rolskiego Radia 
pod dyr Zdzisława G órzyńsk ie  
go, J. Brochwiczówna, Maria 
Каире, Marian Demar-Mikusze 
wski. Feliks Szczepański.

Dnia 29 bm. o godz. 23 05
— koncert muzyki polskiej w 
wykonaniu Orkiśstry P. R. pod 
dyr. M. Mierzejewskiego, 
karty wstępu na powyższe kon
certy można otrzymać w Wy
dziale Muzycznym Polskiego 
Radia przy ul. Zielnej 24.

Dnia 31 bm. o godz. 21.15 — 
„Kalejdoskop sylwestrowy“; 
wykonawcy: Orkiestra Symfo 
niczna i Mała Polskiego Radia 
Kapela Dzierżanowskiego, Lu
cyna Szczepańska, Mira Greli- 
chowska, Mieczysław Salecki, 
Marian Demar - Mikuszewski, 
Irena Palu li (ksylofon), Jan  
Ławrusiewicz (gitara hawajska) 
Marian Orzechowski (wibrafon) 
duet akordeonowy, Tadeusz 
Grenkiel i Henryk Ładosz.

Domowy wybór nart
Narciarstwo poza okolicami 

górskimi nie jest jeszcze dos
tatecznie rozpowszechnione. Na 
przeszkodzie tu między innymi 
— Niedostępność sprzętu, któ
ry kosztuje zbyt drogo.

Zaradzić temu miała akcja 
domowego wyrobu nart, pro

wadzona od lat przez T-wo^ 
Krzewienia Narciarstwa w es-É 
pół z Polskim Radiem, które' 
re przeprowadziło propagandę^ 
Mikrofonową.

Obok tej akcji prowadzone 
było dość szeroko rozdawnic
two nart, zwłaszcza dla nieza
możnej młodzieży szkolnej.

Obydwie teformy miały jed
nak ujemne cechy, które ha
mowały rozwój narciarstwa.

Narty domowe ustępowały 
znacznie wyrobom fabrycznym, 
łamały się i paczyły zbyt wcze
śnie. Wielu początkowych en-| 
tuzjastów wyrobu nart domo
wych traciło do nich zaufanie,

dochodząc do wniosku, że 
zawodowi wytwórcy muszą 
mieć jakieś tajemnice zawodo
we, dzięki którym narty prze
wyższają o wiele domowe fa
brykaty.

Przyczyna leżała gdzie indziej 
Głównym powodem niższości 
nart domowego wyrobu był 
niewłaściwy surowiec: drzewo 
nie wysuszone lub niewłaści
wego gatunku.

Drugi sposób upowszechnie
nia narciarstwa: rozdawnictwo 
gotowego sprzętu miało tę wa
dę, że było zbyt kosztowne. 
T. K. N znalazło zręczne roz
wiązanie, które pozwoliło na 
usunięcie tych wad. Postano
wiono połączyć poprostu do
mowy wyrób nart z rozdaw
nictwem surowców lub półfa
brykatów.

Chętni otrzymywać będą o- 
becnie kawałki drzewa, lub 
napół obrobione narty wraz z 
instrukcją ich wykończenia. 
Odpowiednie gatunki drzewa 
T. K. N. spodziewa się otrzy
mać z lasów Państwowych.

Akcja propagandowa i ins- 
trukcyjna w tym kierunku pro
wadzona będzie przez Т. К N. 
wespół z Polskim Radjem.

Kącik dla pań domu.

I M a m

Wyborna legumina 
z tartej bułki

4 jaja,
4 łyżki kopiate cukru mączki 

(pudru),
4 łyżki kopiate przesianej 

aułki tartej,
i  p. proszku do pieczenia 

DÄWA,
Masło do podsmarowania i 

bułka tarta do wysypania tor- 
townicy.

Żółtka utrzeć z cukrem, do
dać tęgą pianę z pozostałych 
białek na przemian z bułką 
tartą wymietzaną z proszkiem 
do pieczenia DAWA.

Piec przeż I godz. w rondlu, 
iub tortownicy dobrze wysma
rowanej masłem i wysypanej 
bułką tartą.

Po upieczeniu wyłożyć ostro
żnie na talerz i przełożyć kon-

Pu lchn e  i sm a czn e , bop 
na p ro szku  do pieczenie 
D a w a  n ie p ozostaw ia  Poi

Red

Dr. A W ander

Hojna ofiara
W związku z >п’с5°и!|| 

przez Pana Ministra "
Zyndram - KościałkoWSW®» 
cji zbiórki p. n. „Gwi0̂  
dzieci“ zgłosił się do Wf 
ra Wojewódzkiego Biura 
duszu Pracy jako wicep1̂  
niczący Wojewódzkiego 
tetu Zimowej Pomocy 
botnym w Łodzi, Рг2Лд| 
wiec pan Robert 
jr. i zadeklarował n[eẐ  
od normalnych swoich u ( 
czeń specjalną dodatko ,, 
norazową ofiarę w *)’ . (. нОеЦу . 
złotych 6.000 z życzem ? ^   ̂
suma ta zużyta była " J  ost 
nie niedoli dziatwy у  / ге sp 
nych rodziców, w dr°“Z. 0 >dłu< 
lania do Tow. „Opi«*®.0f  Ч з, ga 
dział w Łodzi działają0 fS 
wysokim Protektorate^Ч|ц
Marszałkowej A. " 
na uruchomienie i 
do końca bieżącego r° 
nego nowej świetlicy , 
dzieci rodziców bezrov ^

Wojewódzki Komitet ^
Zimowej podkreślając „1 
kny odruch w trosc. ^ 
dziecka jako przyszłoś
du składa ofiarodawcy • __
podziękowanie, oraz ^  ^
nadzieję, że ten czyn ■ ’ 
telski znajdzie dalszyc*1 
dowców.

W

Dla wszys
Ilustrowany Kal^f

„Robotnika P o lsk i 
na rok 1939 

ciekawej treści - .
tycznem w y ^  

p o  n i s k ie j  ceO 'e
do nabyci0 & 

w Adm inistracji 
Piotrkowskiego“, f 10, i f  
Słowackiego 18, I P ■

fiturą lub n a s tę p u j^  
rzechową: eĉ

8 dkg mielonych
5 „ masła, ,.
5 „ cukru mącz*1 
1 żółko.

1
Ж
Sis ł °*ec 
£  n°b 

(Jbokła
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Ä UK: 
fe. lm- 

Æ  U*( 
& strz Wystaw

Л »„.’■nam

U w a g a  !

łka - Radioodbiornik1
N a j w y ż s z a  j a k o ś ć ,  n a j n i ż s z e  с е п У  

D o g o d n e  w a r u n k i  к и р п а !  t,

T y lk o  w  firmie „ R A D IO D Z W I^
K. Oleszko, Piotrków, Słowackiego 28.

Dla urzędników państwowych, wojska 
specjalny rabat!

ko!ejer

Ä :  
Krofc 

w odi

Kino - Teatr

CZARY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Najpiękniejszy film wszystkich czasów!
Wielki dramat miłości, bohaterstwa i poświęcenia. 
Wykonany całkowicie w barwach naturalnych p. t.

I N D I E  M Ó W I Ą
W głównych ro lach: Sabu Raymond Massey, 

Valeria Hobson, Roger Livesey, Desmond Tester.
Popołudn. o godz. 3. ____ Dru6a młodość

Początek о g. 5 pp, w niedziele i św ięta o godz, 3 po pot.

Kino - Teatr

Ш Я
w Piotrkowie 
Al. Maja 11.

Dziś Św iat kobiet za kratami. Św iat rąal 
i narzeczonych wyrwanych z życia- 

Cierpienia kobiet... Szary dom kobie

ZAMKNIĘTY
W roli głównej Sally Eilers.

Program popołudniowy. 3 seansy 
o godz. 12, 1.30 i 3 pp ___
Początek o godz. 4 pp, w niedziele i św ięta o

„Zemsta_JarZ<,j

miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480

CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 w i e r s z  m i l .  jednola"10̂  
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20
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